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Odrzutowiec startujący pionowo

Minister Kultury i Sztuki

TADEUSZ GALIŃSKI
na seminarium sekre tarzy 

propagandy KP PZPR 
i wśród działaczy kulturalnych
W CZORAJ zakończy 

ło  się, trw a jące  przez 
ca ły  ubiegły tydzień, 
sem inarium  ku ltu ra lne  
sekretarzy propagandy 
kom ite tów  pow iato-

TV rumuńska
włączona
do Interwizji

B U K A R E S Z T  P A P . W  
ty c h  dn ia ch  p rze p ro w a ­
dzono p o m y ś ln ie  p ie rw sze 
p ró bn e  tra n s m is je  za po ­
ś re d n ic tw e m  no w o  w y b u ­
do w an e j te le w iz y jn e j l i n i i  
p rze k a ź n ik o w e j M oskw a  — 
B uka resz t. W  te n  sposób 
p o w s ta ły  w a ru n k i do  w łą  
czen ia R u m u n ii w  system  
In te r w iz ji .

Na redzie 
znów lód
Ograniczony 
ruch statków 
do portu

T R W A JĄ C E  m ro z y  sta le 
poga rszają na w iga c ją  na 
B a łty k u . C oraz w iększe 
obszary  m orza  zam arza ją . 
W czo ra j lo d o w y  zw iad  
lo tn ic z y  s tw ie rd z ił załodze 
n ie  na  obszarze do 60 m il  
od  brzegu.

D z ię k i s ta łe j p ra c y  lo -  
do lam aczy na to rze  w o d ­
n y m  Szczecin — Ś w ino ­
u jśc ie , n a w ig a c ja  odbyw a  
się n o rm a ln ie . N a to m ia s t 
n ie ko rzys tn e  w ia t r y  napę­
d z iły  na redę Ś w ino u jśc ia  
z w a ły  lo d u , ta k , że żeg lu ­
ga je s t ta m  m o ż liw a  t y l ­

do w ysoko śc i G re ifs w a l 
du . D a le j to r  zachodn i 
je s t w o ln y  od  lo d u . N ato  
m ia s t to r  w scho dn i lo d y  
za b lo ko w a ły  c a łko w ic ie .

Pon iew aż pro gn ozy  za­
p o w ia d a ją  na  lu ty  m ro zy , 
m oże do jść  do c a łk o w ite ­
go zam a rzn ięc ia  B a łty k u , 
ja k  s ta ło  się w  z im ie  z 
1946 na  1947 r .  W  te j  c l iw i 
l i  ju ż  n a w e t na  n ieza- 
m a rz n ię ty c h  obszarach 
B a łty k u  p ły w a  k ra .

w ych PZPR. Uczestnicy 
sem inarium zapoznali 
się z pracą i  problema 
m i szeregu wojewódz­
kich  in s ty tu c ji. M . in.: 
Muzeum Pomorza Za­
chodniego, W ojewódzkie 
go Domu K u ltu ry , B i­
b lio te k i W ojewódzkie j, 
Państwowych Teatrów 
Dramatycznych, W oje­
wódzkiego Zarządu K in  
i  „E strady” . W izytowa 
l i  także ośrodki k u ltu ­
ra lne w  Policach i  w  
W itn icy  w  powiecie 
chojeńskim. O dbyli 
również wycieczkę do 
Poznania, gdzie spotka 
l i  się z tam tejszym i 
działaczami ku ltu ra ln y  
m i. Po drodze zw iedzi­
l i  p laców ki ku ltu ra lne  
znanego z szeregu cen 
nych in ic ja ty w  społecz 
nych w  dziedzinie k u l­
tu ry  —  oow iatu  szamo­
tu lskiego w  W ielkopol- 
sce.

N A  W C ZO R A JS ZE J n a ­
rad z ie  w  K W  PZP R  — 
po dsu m o w u ją ce j do św iad ­
czenia ty g o d n io w y c h  za­
ję ć  po g lą d o w ych  i  d y ­
s k u s ji — w  k tó re j  b ra li  
u d z ia ł p rze ds ta w ic ie le  p ia  
ców ek w o je w ó d zk ich , se­
k re ta rz e  p ro pa ga nd y  K P  
P ZP R  w y s u n ę li c a ły  sze­
re g  w n io skó w  i  p ro p o z y c ji 
d o tyczą cych  m etod o żyw ie ­
n ia , a  przede w szys tk im  
w iększe j k o o rd y n a c ji r u ­
chu  k u ltu ra ln e g o  w  w o je ­
w ó d z tw ie .

(Dokończenie na str. 2)

Papież
p rz y ją ł
Sflacmiliana

Z A K Ł A D Y  „H a w k a r  
S id d e le y ”  w  A n g li i  
w y p ro d u k o w a ły  p ro to ­
ty p  od rzu to w ca  la ta ją ­
cego w  przó d  1 w  ty ł  
oraz s ta rtu ją ce g o  p io ­
now o. S a m o lo t ozna­
czony k ry p to n im e m  
P.1127 zda ł doskonale 
p ró b y . L o t  w  p rzó d  w  
t y ł  oraz p io n o w y  s ta rt 
na stę pu ją  d z ię k i zm ia­
n ie  k ie ru n k ó w  p ra cy  
s iln ik ó w  od rzu to w ych . 

_________________ (C A F )

Francuski 
szef sztabu
j e d z ie

do Hiszpanii
PARYŻ PAP. F ran ­

cuski szef Sztabu Gene 
ralnego Charles A IL -  
LERET udać się ma z 
m isją  wojskową do Ma 
drytu. Prezydent de 
Gaulle odbył z  n im  
długą, poufną rozmowę.

O ficja lne czynnik i 
francuskie zachowują 
m ilczenie na tem at m i­
s ji hiszpańskiej A ille re - 
ta.

v < iz c z e c w A k b
Niedziela. 3. U. 63 r- 
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W znowienie przygotowań do podziemnych

eksplozji w Nevadzie

Co oznacza
przeniesienie rozmów nuklearnych

z USA do Genewy?
Im entator APN 
o aktualnym stanie rokowań

NOWY JORK PAP. W p iątek odbyła się 
w  Nowym Jorku  konferencja prasowa rze­
cznika delegacji Stanów Zjednoczonych 
przy ONZ, Carpenter a. Zaprzeczył on po­
głoskom, jakoby przeniesienie tró js tro n ­
nych rokowań w  sprawie zakazu doświad 
czeń nuklearnych do Genewy m iało ozna 
czać ich  przerwanie, czy też bezterminowe 
odroczenie.

Kobieta team
-  Teresa Ciepła
zwycięża w plebiscycie 
„P rzeg lądu  Sportowego“

W ARSZAW A PAP. T rzykro tn a  medalistka 
m istrzostw  Europy w  Belgradzie, czołowa poi 
ska sprin terka, Teresa Ciepła, odniosła jeszcze 
jeden sukces. Za ję ła  p ierwsze miejsce w  tra ­
dycyjnym  X X V I z k o le i plebiscycie „Przeglą­
du Sportowego”  na dzi csięciu najlepszych spor 
towców 1962 roku.

O TR ZY M A ŁA  O NA ' 
aż 97,7 procent punk­
tó w  m ożliwych do zdo 
bycia za pierwsze m iej 
sce.
* Dorocznym zwycza­
jem  w y n ik i tegoroczne­
go konkursu ogłoszono 
na balu m istrzów  spor­
tu , k tó ry  odbył się dziś 
w  nocy.

A  OTO lis ta  10 n a j­
lepszych sportowców 
P olski 1962 r.:

RZY M  PAP. W  sobo 
tę papież Jan X X I I I  
p rzy ją ł na aud iencji 
p ryw a tne j w  W atyka­
n ie prem iera W. B ryta  
n ii, Harolda Macmilla- 
na. P rem ierow i towarzy 
szyli Edward Heatt 
Peter Scarlet.

A udiencja  odbyła się 
w  bibliotece papieża. | (Dokończenie na str. 2)

1. Teresa C iepła —  
lekkoatle tka — 397 944 
pkt,

2. Józef Schm idt — 
lekkoatle ta  —  361 633 
pkt,

3. Jerzy Paw łowski—
szermierz —  300 576
p k t,

Hapiąta
sytuacja
w Wenezueli

PO D KREŚLIŁ ON, 
że jeszcze przed 12 lu ­
tego br. uda się do Ge

SE? . S u S S

rokowań na temat za­
przestania eksperymen­
tów  z bronią nuklear­
ną. Przypom ina on na 
wstępie, że ludzkość 
przyję ła  z ulgą znaną 
wym ianę lis tów  między 
prem ierem Chruszczo- 
wem a prezydentem 
Kennedym w  te j spra­
w ie, w idząc w  n ie j 
stwierdzenie, że odpo­
w iedn i układ może ry ­
chło stać się rzeczywi­

stością.
Cóż odpowiedziano w  

Waszyngtonie i  Londy­
n ie —  pisze dalej ko­
m entator —  na daleko 
idący komprom isowy

am erykańskiej, k tó ra  Prz^ to  tam  z uz‘ 
prowadziła rokowania (Dokończenie na str. 2)
nowojorskie z udziałem 
przedstaw icie li ZSRR, 
i  W. B ry tan ii. N a jp raw  
dopodobniej wkrótce 
po rozpoczęciu konfe­
re n c ji K om ite tu  18 
państw w  Genewie, 
przybędzie tam  również 
szef amerykańskie j A - 
gencji K o n tro li Zbro ­
jeń i  Rozbrojenia, FO 
STER.

Rzecznik odm ów ił 
skomentowania sprawy 
decyzji prezydenta Ken 
nedy’ego odnośnie wzno 
w ien ia  przygotowań do 
podziemnych eksplozji 
nuklearnych na poligo­
nie atomowym w  sta­
nie Nevada.

JA K  W ASZYNGTON 
I  LONDYN 
O DPOW IED ZIAŁY 
NA KOMPROMISOWE 
PROPOZYCJE ZSRR 
W SPRAW IE 
DOŚWIADCZEŃ 
NUKLEARN YCH

M O SKW A PAP. K o ­
m entator Agencji P ra -

w Ekwadorze

P o n a d

109 dzieci
zgiRęlo
w s k u te k

zawalenia się 
dachu

NOW Y JORK PAP. 
W miasteczku ekwador 
skim  B ib lian , położo­
nym w  odległości 320 
km  od s to licy k ra ju , 
Quito, w ydarzyła  się 
wstrząsająca tragedia. 
W szkole re lig ijn e j mia 
steczka zaw a lił się 
dach, w  w yn iku  czego 
poniosło śmierć ponad 
100 dzieci.

Przeszło 450 dzieci zo 
stało przywalonych gru 
zami sufitu .

U THANT
zachorował
na grypą

NOW Y JORK PAP. 
Jak podano w  Nowym 
Jorku, sekretarz gene­
ra lny  ONZ, U  Thant, 
zachorował na grypę, w  
związku z czym zmu­
szony b y ł odwołać 
swój udzia ł w  uroczy­
stości o tw arcia  konfe­
renc ji naukowo-techni­
cznej 80 państw, która  
rozpoczyna się w  ponie 
działek w  Genewie.

H A W A N A  PAP. Rząd 
wenezuelski przygoto­
wuje  się do zdław ienia 
w a lk i narodu przeciw ­
ko  trudnym  warunkom  j SOw ej  Nowosti, KRY- 
bytu. G arnizony w o j- l ł ó w  omawia w  sobotę
skowe w  w ie lu  m ia ­
stach postawione zosta 
ły  w  stan gotowości 
bojowej, a przeszło ty ­
siąc żołnierzy G w ard ii 
Narodowej oddano do 
dyspozycji w ładz p o li­
cyjnych.

W  N O C Y z c z w a rtk u  na  p ią  
te k  w yszed ł ze Szczecina ko n  
w ó j z łożo ny  z 3 s ta tk ó w  tra m  
p in g u  oceanicznego — s/s 
„ H u ty  F e r ru m ” , s /s  „ K o p a l­
n i C ze ladź" i  s/s „K o p a ln i 
M ie ch o w ice ” . K o n w ó j po w y j 
śc iu  ze Ś w ino u jśc ia  sp o tka ł 
się na redzie A rk o n y  z lod o - 
łam aczem  „P e rk u n ” , k tó ry  
m a p rze p row a dz ić  go przez 
K a n a ł K ilo ń s k i. S ta tk i następ 
n ie  pó jdą  w  dalszą podróż. 
S /s „ K o p a ln ia ”  Czeladź”  i  s/s 
„H u ta  F e r ru m ”  do A f r y k i  Za 
cho dn ie j z cem entem , a s/s 
„K o p a ln ia  M ie cho w ice ”  do 
A le k s a n d r ii z kokse m  d la  za­
k ła d ó w  w  H e lu a n ie  (E g ip t). W  
je d n y m  z na s tępnych ko n w o ­
jó w  w y jd ą  z G d y n i: s/s „ K o ­
pa ln ia  M ys ło w ice ”  — do A f ­
r y k i  Z ach od n ie j i s/s „H u ta  
S osnow iec”  do  W łoch.

Z  O S TA T N IE J  C H W IL I:

W  O D LE G ŁO Ś C I 70 m il  ód
K a n a łu  K ilo ń s k ie g o  ko n w ó j 
trzech  s ta tk ó w  P Z M , p ro w a ­
dzo ny  przez „P e rk u n a ”  u t ­
k n ą ł , w  lodach . Lodo łam acz 
dozna ł d ro b n e j a w a rii,  k tó rą  
załoga usuw a w e w ła sn ym  za 
kres ie .

G R U B A  p o k ry w a  lodow a 
od c ię ła  d o p ły w  tle n u  do  w o ­
dy , w obec czego r y b y  zaczy­
n a ją  g in ąć . Ló d  je s t z b y t g ru  
b y , aby m ożna b y ło  rąbać 
prze rę b le , w obec czego za­
rząd  i  ry b a c y  spó łdz ie ln i 
„P rzysz ło ść  ryb a cka ”  w  G ry ­
f in ie  z a in s ta lo w a li na Odrze 
spec ja lną  dm uchaw ę , k tó ra  
tło czy  pod ló d  po w ie trze , na ­
tle n ia ją c  wodę. U rządzen ie  to  
ry b a c y  p o życzy li od PG R.

k tó r y  u żyw a  d m u cha w y, do 
w ie trz e n ia  m agazynów  ze zbo 
żem . W a rto , aby w  ś la d y  g ry  
f iń s k ic h  ry b a k ó w  posz li in n i. 
ra tu ją c  ryb o s ta n  rze k  i  je ­
z io r  p rze d  w yg in ię c ie m .

N A  ŁO W IS K A C H :

B A R D Z O  dobre w y n ik i  osią 
g a ją  tra w le r y  „O d ry ”  na ło ­
w is k a c h  a fry k a ń s k ic h  —  śred 
n ia  z d n ia  oko ło  20 to n  r y b y  
na s ta te k . N a jlepszy w y n ik  
uzyska ła  załoga m o to ro w ca  
„G o p ło ”  — 56 to n  w  je d n ym  
d n iu . .

T R A W L E R Y  „D a lm o ru ”  — 
„ B rd a ”  i  „W e łn a ”  w  drodze 
z ło w is k  a fry k a ń s k ic h  do k ra  
ju  u tk n ę ły  w  lodach o ko ło  20 
m il  m o rs k ic h  na p ó łn o cn y - 
■wschód od  K ie lu . T ra w le r  
„ G r y fa ”  — „H ańcza”  w  d ro ­
dze ze Ś w ino u jśc ia  na  ło w i­
ska a fry k a ń s k ie  zosta ł u w ię ­
z io n y  w  lodach na tra w e rs ie  
la ta rn io w c a  „F e h m a rn b e lt” . 
P o m o cy  u d z ie li lodo łam acz 
„P e rk u n ” .

M O TO R O W IEC  „O d ry ”  — 
„M o rs k ie  O ko ”  w  drodze z 
k r a ju  na łow iska  a f ry k a ń ­
sk ie  u le g ł w  lodach K a n a łu  
K ilo ń s k ie g o  aw a rii ś ru b y . Sta 
te k  sk ie row a no  na  d o k  do 
K ie lu .

wieczorem obecny stan

KENNEDY
w strząśn ię ty

brakiem
jedności
NATO
W ASZYNGTON PAP. 

Prezydent USA, Kenne 
dy oświadczył wobec 
wydawców i dziennika 
rzy ze stanu Wyoming, 
że jes t „w strząśn ię ty 
sprzecznościami, jak ie  
coraz w yraźn ie j zaryso 
w u ją  się we wspólno­
cie a tlan tyck ie j” .

Rozmawiając z dzień 
n ikarzam i zaproszony­
m i na obiad do B ia łe ­
go Domu, prezydent 
podkreślił, że najpoważ 
niejsze rysy na sojuszu 
k ra jó w  NATO, zazna­
czyły się od czasu, gdy 
Francja  w yb ra ła  „n ie ­
zależną drogę w  Euro-
m " . .

K o le ja rz e
conlra mróz

MRÓZ  i  Śnieg da­
ją  się dobrze we 
znaki kolejarzom. Za 
sypywane są zaspa­
m i śniegu nasypy i 
torowiska, przymar- 
zają zwrotnice. Kom  
p liku je  to poważnie 
pracę naszej kolei. 
Szczególnie ważna 
jest sprawna praca 
węzła kolejowego w  
porcie szczecińskim, 
decydująca o szybkoś 
ci portowych rozła­
dunków. Brygady o- 
czyszczające i  kon- 
senoatorskie pracu­
ją  w  porcie całą do­
bę.

N A  ZDJĘCIU—ro­
botnicy torow i PKP 
— M arian Jasiński i 
Franciszek Dąbrow­
ski — przy konser­
wacji torów kolejo- 
toych na Lasztowni.

(kg)

Katastrefą
na stacji

Chorzów
-  M ia s t o

KATO W IC E PAP. 
Jedna osoba została za 
b ita  a 17 rannych w  
wypadku, ja k i wyda­
rzy ł się w  sobotę na 
stacji Chorzów — Mia 
sto. O godz. 7.50 pociąg 
pasażerski Katowice —« 
Gdynia przejechał na 
te j stacji semafor w  jaz 
dowy ustaw iony na 
„s tó j”  i  najechał na sto 
jący na torach s tacyj­
nych pociąg osobowy 
Katowice — Bytom. Z 
p.owodu zderzenia w y - 
ko lę ite  s ię  3 wagony.

k
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NADZW YCZAJNE
POSIEDZENIE
G ABINETU
KAN AD YJSKIEG O

♦  N O W Y JO A K  P A P . Z  O tta­
w y  donoszą, te  w  sobotę w  
godz inach p o p o łu d n io w ych  w e 
d łu g  naszego czasu, ga b in e t ka . 
ha dy js lc i zeb ra ł się na  nadzw y, 
cza jne  posiedzen ie. Ja ko  g łów  
n y  te m a t ob rad  w y m ie n ia  się 
powszechnie spó r m ię dzy  S ta - ' 
n a m i Z jed no czon ym i a K a na -, 
dą w  sp ra w ie  g ło w ic  n u k le a r. 
n y c h , o k tó ry m  do no s iliśm y  
lu t .  D o soboty  w ie czó r b r a k 1 
b y ło  in fo rm a c ji o  w y n ik a c h , 
ob rad . K rą ż y ły  je d n a k  po g lo -, 
s id , te  m oż liw e  je s t u s tą p ie n ie ' 
prem iera D IE F B N B A K E R A , 
3ądt też rozp isa n ie  w y b o ró w .

HERTER O D LEC IA Ł 
DO USA

♦  LO N D Y N  P A P . s p e c ja ln y  i 
p rze ds ta w ic ie l p rezydenta  U SA 
Jo spra w  ha nd lu  zagran iczne­
go, H ER TER , o d le c ia ł w  sobo­
tę  sam olotem  z L o n d y n u  po 
p rzeprow adzen iu  rozm ów  z 
b ry ty js k im  m in is tre m  spra w  
zag ran icznych. lo rd e m  HO- 
VfE’EM , m in is tre m  f in a n s ó w ,"  
M A U D L IN G IE M  i  m in is tre m  
ha n d lu . ERROLEM . W edług in ­
fo rm a c ji p ra sow ych, w  tra k c ie  
rozm ów  po ruszono zagadnie­
n ia  zw iązane z  p o lity k ą  han­
d lo w ą  W . B r y ta n i i  po  załam a­
n iu  s ię rozm ów  b ru kse lsk ich  
oraz w  zw iązku  ze zb liża jącą 
się kon fe re n c ją  'k ra jó w  cz łon­
kow sk ich G A TT ,

PRZESŁUCHANIE 
GŁÓWNEGO 
OSKARŻONEGO 
W  PROCESIE 
ZAMACHOWCÓW 
N A  DE G A U L L E A

+  P A R Y Ż  P A P . W  proces ie , i 
o rg an iza to ró w  zam achu na  g e l  
[terała de G a u lle ’a w  p e t i t  
C lom art, p rze s łu ch iw a n o  w  s o * . 
bo tę  g łów nego oskarżonego, > 
jo d p u łk o w n ik a  lo tn ic tw a  B a- 

s tien  TH 1R Y. O ska rżony w  
sw ej d e k la ra c ji w s tępne j ob­
r z u c ił ob e lg am i p re zyde n ta  de 
G a u lle '3 . kw es tio no w a ł u k ła d y  
ev ia ńsk ie  i  d o ko n a ł ap o ło g ii
0  AS. T w ie rd z ił on . że o  AS 
dz ia ła  „ w  o b ro n ie  k o n ie c z n e j" 
[" 'p rzy rów na ł sieb ie 1 sw ych 
to m p an ów  do o fic e ró w  n ie ­
m ie ck ich , k tó rz y  d o ko n a li za­
m achu na H it le ra  w  1944 r. 
P rzew odn iczący sądu n ie  rea­
gow ał, po zw ala ją c oska rżone­
m u  na w yg ło szen ie  te j p ro w o  
ka to rs k ie j m ow y.

DELEGACJA 
RZĄDOW A LAOSU 
PRZYBĘDZIE 
DO ZSRR

♦  M O SK W A PA P. K r ó l L a  o -  1 
su Savang V A T T H A N A , p rzy  
będzie 11 bm . z o f ic ja ln ą  w i­
z y tą  do Z w ią zku  R adzieck ie ­
go. W ra z  z n im  p rzy je d z ie  pre 
m ie r  Souvanna P H O L M A  o raz 
trzech  m in is tró w  rządu k o a li­
cyjnego.

ZA M A C H  GODZĄCY 
W BEN BELLĘ?

♦  A L G IE R  PA P. P a ry s k i 
d z ie n n ik  ..FR AN C B-SO IR ”  za­
m ie śc ił w iadom ośc i, w ed ług  
k tó ry c h  w  M a rs y lii w y k ry to  , 
sp isek p rze c iw ko  p re m ie ro w i 
a lg ie rsk ie m u  Ben B e lli .  A lg ie r  
sk i m in is te r  in fo rm a c ji an i 
n ie  zaprzeczy ł, a n i n ie  p o tw le r , 
d z ił ty c h  pogłosek,

AMBASADOR
A L G IE R II
U  DE G A U L L E A

♦  P A R Y Ż  P A P . W  sobotę 
p ie rw szy  am basador A lg ie r ii  
w e  F ra n c ji R A H A L  z ło ży ł w  
Pa łacu E lize jsk im  l is ty  u w ie ­
rzy te ln ia ją ce  p re zyde n to w i DE 
G A U Ł L E ’O W l.

POGODA 
BEZ ZM IA N —

4- W A R S ZA W A  PA P. J a k  po  
da je  P IH M  dz iś  na  w schodzie
1 pó łno cnym  w schodzie  za­
chm urzen ie  będzie duże i  opa­
d y  śniegu, na pozosta łym  ob ­
szarze w iększe  prze ja śn ie n ia  1 
rozpogodzen ia o ra z  lo k a ln e  
m g ły . T em pe ra tu ra  m in im a ln a  
od  m in u s  3 st. na  pó łno cnym  
w schodzie , m in u s  20 st. m ie j­
scam i w  cen tru m  do  m in u s  28 
s t. na p o łu d n iu . M aksym alna 
— o d po w ied n io  od m in u s  S do 
m in u s  10 s t. w  c e n tru m  i  m i­
n u s  15 st. na p o łu d n iu .

EKSPLOZJA 
NA TORPEDOWCU 
W PORCIE 
H A M B U R S K IM

♦  B O N N  PA P. W  sobotę ra ­
no  na to rp ed ow cu  Bundesm a- 
r in e  z n a jd u ją cym  się w  budo­
w le  w  p o rc ie  h a m b u rsk im  z 
• i e  w y ja śn io n ych  p rzyczyn  na 
« tą p ił g w a łto w n y  w yb u ch . Eks 
p lo z ja  w y rw a ła  w  b u rc ie  s ta t­
k u  w ie lk ą  dz iu rę . Znaczna Ucz 
b *  ro b o tn ik ó w  od n io s ła  rany,

PRZERWANY
z chwilą tragicznej śmierci 
ANDRZEJA MUNKA

-  film „Pasażerka“
zostanie ukończony

W ARSZAW A PAP. F ilm  o ludzk ie j 
znieczulicy, ukazując y tragedię, k tó re j mo­
żna było  zapobiec, g dyb y  nie panujący 
w okół egoizm, obojętność i  głupota — oto 
tem at nowego polskiego film u  fabularnego 
„M iędzy brzegami”  w  reżyserii W ito lda  LE ­
S IEW ICZA. W sobotę odbył się pokaz 
prasowy ora* spotkan ie  dziennikarzy z 
rea liza toram i f ilm u .

♦  15-to miesięczne rokow an ia  o przyjęcie 
A n g lii do EWG zakończyły się w  efekcie 

stanowiska F ra n c ji —-  fiaskiem .

♦  Dwutygodniowe rozm owy radziecko-amery 
ka ńsko -b ryty jsk le  w  sprawie uk ładu o za­

kazie doświadczeń atomowych zostały zakoń­
czone a ich w y n ik i —  na razie n ieujawnione 
— przedstawione zostaną w  Komitecie 18, k tó ­
ry  12 bm. podejmuje prace w  Genewie.

♦  Nastąpiło nagłe zaostrzenie stosunków 
XJSA — Kanada. Powód — am erykański na 

clsk w  sprawie atomowego uzbrojenia wojsk 
kanadyjskich.

A t W  Jabłonnie koło Warszawy odbyło się 
™  polsko-b ryty jsk ie  spotkanie parlam enta­

rzystów I dziennikarzy. Uczestniczył szczeci­
n ian in , poseł W it D rap ich.

Na trzech stoikach...
Adenauerow ska p o l i ty k a  ścis łego w ią za n ia  się z 

F ra n c ją  p rz y  jed no czesn ym  zach o w yw a n iu  sw o ich  
s to sun ków  z U SA 1 k o k ie to w a n iu  W . B r y ta n i i  w y ­
w o łu je  na św ięc ie  spo ro  z ło ś liw y c h  ko m e n ta rzy . 
O to  p o l i ty k a  N R F  w  oczach am e ryka ń sk ie g o  k a ry ­
k a tu rz y s ty .

— U da się, czy się n ie  uda?...

I co dalej?

Wypadek
Rumiana

M A R IA N
ZAŁUCKI 
w „Parsie 
Kierowniku",

W CZORAJ u leg ł O- 
brażeniom w  wypadku 
samochodowym A ndrze j 
R U M IAN , występujący 
w  programie koszaliń­
sk ie j „E strady”  — 
„P A N IE  K IE R O W N I­
K U ”  (patrz str. 4). 
Jak nas in fo rm u ją  or­
ganizatorzy, zapewnili 
oni ju ż  sobie udzia ł w  
im prezie popularnego 
satyryka M ariana Z A - 
ŁUCKIEG O , k tó ry  w y ­
stąpi ju ż  dziś. (ms)

4 drużyny 
Pogoni
w  finale
tu rn ie ju
halowego

WCZORAJ późnym 
wieczorem zakończyły 
się e lim inacje  w  p iłk a r 
skim  tu rn ie ju  halowym. 
A  oto w y n ik i:

Pogoń V I —  W iarus I I  
1:1, Czarni I  —  B łę k it 
n i I I  3:0, Pogoń I I  — 
Czarni I I  5:0, Pogoń
I I I  —  W iarus I  8:0, 
P ionie r I  —  Czarni I I  
3:3, Huta I  —  Wiarus 
I I  3:1, Pogoń IV  — 
Czarni IV  3:0, Budowla 
n i I  — A rkon ia  I  3:4, 
P ion ie r I I  —  Czarni
IV  2:7, Pogoń V I — 
Budowlani I I  4:2.

DZIŚ o godz. 12 w  f i  
nale walczyć będą: 
W iarus I I  —  Pogoń I I „  
Pogoń I I I  — Pogoń IV , 
A rkon ia  I  —  Czarni IV , 
Czarni I  —  Pogoń I.

(n)

De Dorigo
w y g r y w a
„piętnastką“

W  SO BOTĘ, rs  p rzed­
o lim p ijs k ic h  zaw odach w  
Seefeld, roze g ran o  b ie g  na 
15 k m . Z ako ń czy ł się on 
sen sacy jn ym  zw yc ięs tw e m  
27 -le tn iego W ło cha  de D o ­
r ig o . Jest to  p ie rw szy  w y  
pa de k w  h is to r ii  n a rc ia r ­
s tw a , ab y  p rz y  pe łne j 
obsadzie, w iększe j n iż  b y ­
w a na m is trzo s tw a ch  św ia 
ta  i  o lim p ia d a ch , „p ię tn a -  
s tk a ”  zako ńczy ła  się zw y ­
cięstw em  z a w o d n ika  spoza 
S k a n d y n a w ii.

Z  naszych rep re zen tan ­
tó w  n a jle p ie j po b ie g ł R y - 
su la , z a jm u ją c  t t  m ie jsce , 
B u d n y  b y ł 39. Ja n ko w sk i 
— 4S, S taszel — 52 1 G u t-  
M is laga — 67.

Ze s ta rtu  w y ru s z y ło  119
»w o d n ikó w  i  »  J&rąjÓW,

REŻYSER W ito ld  Le­
siewicz m ó w ił również 
o swych najbliższych 
planach twórczych. 
Prawdopodobnie jeszcze 
w  tym  roku podejmie 
pracę nad ukończeniem 
film u  Andrze ja  M un- 
ka „Pasażerka” , k tó ­
rego realizację przerwa 
ła  tragiczna śmierć au­
tora  „E ro ik i” . Lesie­
w icz by ł b lisk im  p rzy­
jacie lem  M unka i  czę­
sto rozm aw ia ł z n im  na 
tem at tego film u . W ięk 
szość zdjęć zdążył zre­
sztą wykonać sam 
Munk.

O B E C N I N A  KONFE­
R E N C J I gorąco p o p a /li 
p ro je k t uko ńcze n ia  „ P a ­
sa że rk i” .

P rzed p rzys tą p ie n ie m  do 
p ra c  nad f i lm e m  M un ka , 
Le s iew icz  p ra g n ie  n a k rę ­
c ić  jeszcze f i lm  o p a r ły  
na scenariuszu Józefa Hc- 
na  p t .  „T o a s t” . Będzie to 
u tw ó r  u t rz y m a n y  w  k o n ­
w e n c ji w es te rnu , m im o  ze 
jeg o a k c ja  ro zg ryw a  się 
w  naszym  k r a ju .

Min. Galiński
(Dokończenie ze str. 1)

Z O K A ZJI SEM INA 
R IU M  przyby ł do Sącze 
cina M in is te r K u ltu ry  i 
S ztuki TADEUSZ G A ­
L IŃ S K I. W p ią tek 1 
bm. m in is te r G aliński 
w yg łos ił d la  sekretarzy 
propagandy K P  in fo r­
mację na tem at a k tua l­
nych problemów p o lity  
k i  k u ltu ra ln e j, a na­
stępnie odpowiadał na 
wysunięte przez sekre­
tarzy pytan ia, postula­
ty  i  propozycje.

WCZORAJ PO PO­
Ł U D N IU  M in is te r K u l­
tu ry  i  S ztuki spotkał 
się w  Prezydium WRN 
z przedstawicielam i śro 
dowisk artystycznych i 
ku ltu ra ln ych  miasta i 
województwa. W  żywej 
i  bezpośredniej dysku­
s ji na tym  spotkaniu 
przedyskutowano cały 
szereg spraw o  n a j­
istotn ie jszym  d la roz­
w o ju  ku ltura lnego  wo­
jewództwa znaczeniu.

W spotkaniu uczestni 
czyli również: przewód 
niczący Prezydium 
W RN M A R IA N  ŁEM - 
P IC K I i sekretarz KW  
PZPR HENRYK H U - 
BER. ( jtk )

CIEPŁA
(Dokończenie ze str. 1)

4. A nton i Łac iak — 
skoczek narc iarsk i — 
258 201 pkt,

5. M arian  Fo ik  —  lek 
koatleta —  217 598 pkt,

6. W ito ld  Woyda —
szermierz —  151321
pkt,

7. Kazim ierz Z im ny—
lekkoatle ta  — 126 361
pkt.

8. W aldemar Basza-! 
nowski — ciężarowiec
— 109 236 pkt,

9. E lw ira  Seroczyńska
— łyżw iarka  — 73 713 
pkt,

1Ó. Ryszard P arulski
— szermierz — 83 758
pkt.

Na tegoroczny p leb i­
scyt nadesłano ogółem 
b lisko 41 tys, kuponów,

To pytanie staw ia za- 
chodnioniemiecka gaze 
ta  „NEUE RHEIN ZE I- 
TUNG”  na marginesie 
najw iększej sensacji po 
lityczne j minionego ty ­
godnia — zablokowa­
n ia  przez Francję przy 
jącia  A ng lii do EWG. 
W raz z tą  gazetą to  sa­
mo pytanie staw ia w ła  
ściwie cała prasa za­
chodnia. I  próbuje — 
każda na swój sposób 
— znaleźć odpowiedź.

„P rze g ra n a  w a lk a  W. 
B r y ta n i i ,  k tó re j n ie  u d a ło  
się p rzys tą p ić  do  E W G  po 
c iąg n ie  za sobą re p e rk u ­
s je  na ca łym  św leeie. 
P rzyszłość sojuszu zachod­
n iego m oże zależeć od  od­
po w iedz i na p y ta n ie , k to  
je s t s iln ie js z y , czy m io d y  
p re zyd e n t K e nn ed y, czy 
też  s ta rze ją cy  się a le  od­
p o rn y  pre zyde n t de G a u l­
le«* _  pisze ko m e n ta to r  
a m e ry k a ń s k ie j „A S S O C IA  
T E D  PR ES S" w  a r ty k u le  
pod c h a ra k te rys tyczn ym  
ty tu łe m : „Z im n a  w o jn a  w  
ło n ie  sojuszu zachodniego 
do p ie ro  się zaczęła” .

„R zą d  m oże obecnie
p rz y ją ć  jeden z k u rsó w : 
1) zaakcep tow anie fra n c u ­
s k ie j sugestii, do tyczące j 
m oż liw o śc i u d z ia łu  W. 
B ry ta n i i  w  w y łą c z n ie  prze 
m y ś lo w e j ..s tre fie  w o ln eg o  
h a n d lu ” , k tó ra  obe jm ow a 
ła b y  k ra le  W srjó lnepo R yn  
k u  i  W. B ry ta n ię : 2) 
p rz y ję c ie  p ro p o z y c ji P a r­
t i i  P ra c y  p rze ds ta w io ne j 
przez W ilso na , b y  p ró b o ­
w ać u tw o rzyć  h a nd low ą  
W spó ln o tę  A t la n ty c k ą , k tó  
ra  o b e jm ow a ła by  W. 
B ry ta n ię , USA. C om m on­
w e a lth . E F T A  i  A m e ry k ę  
Ł a c iń s k ą " — pisze an g ie l­
s k i „ D A IL Y  H E R A L D ” .

„A c z k o lw ie k  rozpad
W spólnego R ynku  Jest n ie  
m o ż liw y , na leży je d n o k  
spodziew ać się, że p a rtn e ­
rz y  F ra n c ji po de jm ą 
ko n tru d e rze n ie  przez s to ­
sow anie o b s tru kc io n izm o  
w  zapoczą tkow anych przez 
F ra n c ję  rozm ow ach na te ­
m a t s tow arzyszen ia k ra ­
jó w  a fry k a ń s k ic h  b . k o lo ­
n i i  fra n cu sk ich  ze W spó!- 
n ym  R ynk ie m  i  p rze * za­
h a m ow an ie  w spó łp racy  w  
ram a ch  W spólnego R y n k u  
vr dz ie dz in ie  ro ln ic tw a ... 
R ozpoczęła się w ie lk a  p ró ­
ba s ił. W  na jb liższych t y ­
godn iach rozegra się m ię ­
dzy F ra n c ją  z je d n e j s tro  
ny. ą W , B ry ta n ią , USA

!  p ię c iom a  k r a ja m i z d ro ­
g ie j s tro n y , os tra  ro z g ry w  
k a  d y p lo m a ty c z n a " — 
s tw ie rd za  fra n c u s k i dzien­
n ik  „P A R IS  JO U R ” .

Dlaczego 
tak zimno?

Specjaliści od pogody 
tłumaczą ta k  w y ją tk o ­
we chłody obecnej z i­
m y zmianą zwykłych 
szlaków, k tó ry m i w ie ­
ją  w ia try  wysoko w  a t­
mosferze. Normalnie 
w ia try  te, dmące z za­
chodu na wschód, czy­
n ią  to  na szerokości 
geograficznej A ng lii. W 
tym  roku przesunęły 
się na północ, na w y ­
sokość północnych krań 
ców Skandynawii. Prze 
sunięcie to rozciąga się 
także nad Azję.

Co powoduje to  prze­
sunięcie? O, tu  specja­
liśc i nie są zgodni. W ięk 
szość z nich jest jed­
nak zdania, że zaw in iło  
6łońce, które  wchodzi 
w  okres zmniejszonej 
aktywności.

Archaiczny
Kongres

„88 Kongres będzie 
próbował uchwalić usta
w y dla potrzeb w ieku  
kosmicznego, posługu­
jąc się aparatem usta­
wodawczym  dostosowa­
nym do epoki zaprzęgu 
pozbawionego konia. 
Jest to nie ty lko  absur 
dalne. Jest to niebezpie 
czne... Kongres nie mo 
że działać szybko... Nie 
może przeanalizować i 
skontrolować wydatko­
wania m ilia rdów , jakie  
uchwala corocznie... Nie 
może przeprowadzić wo 
l i  większości, jeżeli 
mniejszość postanowi 
zająć stanowisko opo­
zycyjne... Pól tuzina  l i ­
siątu mających na celu 
reorganizację Kongre­
su » 4  być przed mxo-

tem rozważań na tego­
rocznej sesji... Nacisk 
opin ii publicznej będzie 
musiał być nieustannie 
wywierany na Kongres, 
jeżeli ma się go skłonić 
do wyczyszczenia swo­
je j w łasnej sta jn i” .

(New Y ork Times)

„Marxism 
Today” o jazzie

Styczniowy num er or 
ganu KP W. B ry ta n ii 
„M A R X IS M  TO DAY” 
zamieścił a rty k u ł L. 
Greena pt. „CO  TO 
JEST JAZZ?”  Oto cha­
rakterystyczna argumen 
tacja tego a rtyku łu .

„C r io w ie k  ro zm a w ia ją cy
ze wspó łczesną m łodz ieżą 
o  m uzyce  ja zzo w e j i  n ie  
ro z u m ie ją c y , czym  jazz 
je s t na p ra w d ę  zna laz łb y 
się w  s y tu a c ji kogoś, k to  
chcąc d ysku to w a ć  ze Szko 
te rn  na te m a t k u l tu r y  
szko ck ie j n ie  w ie d z ia łb y  
n ic  o R ob erc ie  B u rn s ie . 
M u z y k ę  jazzo w ą  tru d n o  
je s t zde fin io w a ć . S p ró b u j­
c ie  z d e fin io w a ć  m iłość, 
p rze s trze ń, w olność, a lb o  
n a w e t m u zykę  klasyczną. 
A  prze c ie ż  is tn ie je  d e f i­
n ic ja , k tó rą  zaa kcep to w a­
ła b y  zapew ne w iększość 
m iło ś n ik ó w  jazzu — je s t 
to  im p ro w iz o w a n a  m u zy ­
k a  ro b o tn ik ó w  m u rz y ń ­
sk ic h  w  U S A ... S e tk i t y ­
s ięcy m iło ś n ik ó w  tego ga­
tu n k u  s z tu k i w idzą , że n a j 
w ię kszym i m is trz a m i są 
tu  M u rz y n i. D la te go  w  
m ło dz ie żow ym  k lu b ie  ja z ­
zow ym  ras is ta  n ie  zn a j­
dzie p o p a rc ia ” .

W tym tygodniu 
zmarli:

P O LS K A . P ro f .  A  d  a n i 
K r z y ż a n o w s k i .  L a t 
90. E ko no m is ta . B . prezes

naniem. W  rzeczyw i­
stości jednak Waszyng­
ton i  Londyn na ra ­
zie, ja k  się zdaje, nie 
przedsięwzięły absolut­
nie nic, aby odpówie- 
dzieć wzajemnym ustęp 
stwem w  odpowiedzi na 
ustępstwa Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W IADO M O  JEDNAK, 
że mocarstwa zachod­
nie czynią kamień obra 
zy ze sprawy liczby in  
spekcji oraz liczby au­
tomatycznych stacji sej­
smicznych, które  należa 
łoby zainstalować na te 
ry to riach  roku jących 
stron.

G D Z IE Ż  M A M Y  K R Y ­
T E R IU M , k tó re  by  pozw ą 
la ło  ściśle o k re ś lić , ja k a  
lic zb a  in s p e k c ji b y ła b y  
w ys ta rcza ją ca , a ja k a  n ie  
w ystarcza jąca? T ak ie go  
k r y te r iu m  n ie  m a i boda j 
że być  n ie  m oże. Czy nie 
d la tego p re zyde n t K e n ­
ne dy  1 s ie rp n ia  ub . ro k u  
p o d k re ś la ł je d y n ie  „ k o ­
n ieczność uzyska n ia  ap ro  
b a ty  sam e j zasady in sp e k ­
c j i ”  i słuszn ie w skazyw a ł, 
te  k w e s tia  ic h  lic z b y  n ie  
p o w in n a  s ta no w ić  przesz­
ko d y  1 że m ożna Ją ła tw o  
uregu low ać.

Po cóż te u p o rczyw e  i w 
g ra n c ie  rzeczy bezprzed­
m io to w e  p rze ta rg i na te ­
m a t lic z b y  in sp e kc ji?  B a r 
4 »  tru d n o  ąsyzbyć u ą

P o ls k ie j A k a d e m ii f i r n ie *
ję tn ośe i. B . re k to r  U n i4  
w e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie *  
go. B y ł de legatem  P o ls lt f  
na K o n fe re n c ję  P oczda m * 
ską. i

U SA. R o b e r t  F r o i f c  
W y b itn y  w spó łczesny poe­
ta  a m e ryka ń sk i. D zia łać« 
po stę po w y. W u b .r . bawifc' 
w  ZSRR, gdzie b y ł p r z y j*  
t y  p rzez C hruszczow a.

W 3 miesiące 
później...

W  październiku ub. t .) 
w  czasie kryzysu k u ­
bańskiego, prem ier 
Chruszczów' w  jednym' 
ze swoich lis tów , zapro 
ponowa ł  prezydentowi 
Kennedy’emu wycofa­
n ie amerykańskich ra ­
k ie t z T u rc ji. Prezydent 
USA, w  opublikowanej 
odpowiedzi, ustosunko­
w a ł się w ym ija jąco  d o  
propozycji radzieckiej, 
ZSRR nie nalegał z Ja* 
le i na spełnienie swoje 
go postulatu, co zdzi­
w iło  niejednego obser­
watora.

W  styczniu b r., ra  
t rz y  miesiące po tam te j 
wym ian ie  lis tów , do  
wiadomości publicznej 
doszła wieść, ża 
USA „p e rtra k tu ją ”  t t  
rządem tureckim  W 
sprawie wycofania z te­
ry to riu m  tego k ra ju  za 
instalowanych tam  ra ­
k ie t typu „Ju p ite r” . O - 
czywiście jest to  „a k l 
jednostronny”  i  podyk­
towany ty lk o  chęcią 
„wzmożenia obrony w o l 
nego świata przed ko ­
munizmem” .

Jak ma się rzecz nsl 
prawdę nie wiadomo. 
Trudno jednak tych  
dwóch fak tó w  n ie  ko­
jarzyć ze sobą. Czło­
w ie k  ma ju ż  taką prz«J 
w rotną  naturę!

Nasza mapka poka­
zuje zasięg amerykań­
skich „Jup ite rów ”  znaj 
dujących się na wyrzut 
n iach w  T u rc ji.

Sporządził:
J. B A B IŃ S K I

m y ś li, że W aszyng ton W #
r u je  się w  te j sp ra w ie  n ie  
w zg lę da m i kon ieczn ośc i 
lecz ty lk o  d la tego, że chce 
zboczyć z g łó w n e j d ro g f 
w io d ą c e j do po rozum ienia«

N IE  W Y K LU C ZA M Y  
podkreśla K ry ló w  —* 

że prezydent Kennedy 
osobiście jest s k ło n n i 
zawrzeć porozumienie! 
ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  w  sprawie zaprze­
stania doświadczeń nu­
klearnych. N ie wolno jd  
dnak zapominać, że nal 
prezydenta wywierają* 
ogromny nacisk zwoler* 
n icy kontynuowania) 
wybuchów nuklearnych*

w  ostatnich czasach 
w  USA rozpowszechnia 
na jest wersja, że je ś li 
nawet układ zakazują­
cy prób nuklearnych a® 
stanie zawarty, nie bę­
dzie to byna jm nie j ozna’ 
czało wyelim inowania) 
ryzyka.

Oczywiście pisze się» 
to nie po to. aby stwo­
rzyć atmosferę sprzy­
ja jącą rokowaniom. Ć« 
lem tego rodzaju w yw o  
dów może być ty lko  u -  
trudn ienie  porozumie­
nia, usprawiedliwienia! 
ewentualnego zerwaniai 
rokowań.

Rozmowy nuklearne
Z S R R  -  U S A

(Dokończenie ze str. X)
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RZECZNY 
ODCIĄŻY

KOLEJ

KIEROW NICTW O 
Zjednoczenia Żeglu­
gi Śródlądowej i  Sto 
czni Rzecznych po­
in form owało ostatnio 
dziennikarzy o pew­
nych korektach pla­
nów żeglugi śródlą­
dowej i  stoczni rzecz 
nych na la ta  1963— 
1965.

P ierw otn ie  p lan za­
k łada ł, że Żegluga na 
Odrze przewiezie w  
1965 r. 3,7 m in ton ła ­
dunków . W związku z 
poważnym przeciąże­
niem  ko lei, zwłaszcza 
¡węzła katowickiego, za 
dania przewozowe że­
g lug i odrzańskiej zw ięk 
szotno do 5,7 m in  ton. 
Zwiększenie orze wozów 
nastąpi przede wszyst­
k im  na odcinku górnej 
O dry od G liw ic  do Brze 
©u Dolnego i  W rocła­
w ia . Przewozy na tra ­
sie Śląsk — Szczecin 
pozostaną na p ierw ot­
n ie planowanym pozio­
mie.

Z w iększen ie  
sów  o  2 m in  to n  zosta­
n ie  os ią gn ię te  dz ię k i 
zm ia n ie  s t r u k tu r y  ła d u n  
kó w . Z w ię kszy  s ię  w  
przew ozach u d z ia ł m a­
s ó w k i. zw łaszcza w ęg la  J 
koksu . P ona d to  dz ię k i 
p rze kaza n iu  do  eksp loa­
ta c j i  w  b r .  z b io rn ik a  re - 
te n cy# ie g o  w  D ie rżn ie  
okres n a w ig a c y jn y  na 
g ó rn e j O drze  zostan ie 
p rze d łu żo n y  do  200 d n i 
w  ro k u . a g łębokość szła 
k u  w odnego os iągn ie  w y  
m agane 1,60 m . Jedno­
cześnie od 1964 r .  na 
g ó rn e j O drze  zastosu je 
się żeglugę całodobow ą. 
P rzyg o to w a n ia  do tego 
trw a ją  ju ż  obecn ie. P rz y  
g o to w u je  się oznakow a­
n ie  tra s y , a w szys tk ie  
nowoczesne je d n o s tk i z 
w ła sn ym  napędem  o trz y  
m a ją  ra d io te le fo n y  p ro ­
d u k c j i  M OR S-a.

Zw ię kszen ie  p rze w o zów  
w  ta k  znacznym  s to p n iu  
w ym a ga  oczyw iśc ie  pe w  

. n y c h  in w e s ty c ji.  P o rty  
w  G liw ic a c h  i  W ro c ła ­
w iu  o trz y m a ją  now e na 
brzeża o raz d ź w ig i. Na 
te n  ce l p rzyzn a n o  JSO 
m in  z ł.

Zamiast szkła
Z A M IA S T  

«szkła, do  -wyrobu w a ty  
szk lan e j m ogą b y ć  użyte  
różne surow ce ska ln e : m a r 
g le , łu p k i 1 in .  P rzygo tow a 
śnią do u ru ch o m ie n ia  prze­
m ys ło w e j p ro d u k c ji now ego 
ty p u  w łó k ie n  s zk la n ych  ju ż  
rozpoczę to w  la b o ra to r iu m  
Z a k ła d ó w  M ee ha n iczno -In - 
fe yn łe ry jn ych  w  G orlicach . 
N a  początek u ży to  łu p k ó w  
b itu m ic z n y c h  w ys tę p u ją ­
c y c h  lican ie  w  o k o lic y  G ry  
Iłow a* la ł)

Korespondencja 
własna 
z Warszawy

W  CELU dalszej po­
p raw y w arunków  naw i 
gacyjnych na Odrze, w  
1964 r. rozpocznie się 
budowę zb iornika re­
tencyjnego w  G łębino- 
w ie. W 1970 przewozy 
żeglugi na  Odrze w y ­
niosą 11 m in  ton.

Również skutkiem  wy 
czerpania zdolności prze 
wozowych ko le i na tra  
sie Oświęcim —  K ra ­
ków, postanowiono zwię 
kszyć przewozy na gór 
ne j Wiśle o 400 tys. ton 
w  1965 r. Zamiast po­
czątkowo zakładanych 
1,5 m in  ton. Żegluga 
na Wiśle przewiezie 
p raw ie 2 m in  ton.

Szereg In w e s ty c ji w
s to czn iach rzecznych po ­
s ta w iło  je  w  rzędz ie no­
w oczesnych zak ła dó w . Ci­
pa no w a ły  one budow ę 
nowoczesnego ta  b o ru ,
k tó ry  z n a jd u je  uznan ie  
w  oczach zag ran icznych 
fa ch o w có w . S toczn ie  te 
b u d u ją  ob ecn ie  dla 
Z w ią z k u  R adzieckiego 
s ta tk i pasażerskie. Stocz 
n ie  w  P ło cku  I W ro c ła ­
w iu  dostarczą In d o n e z ji 
4 b a rk i m o to ro w e  po 504 

*  to n  i 4 b a rk i po 300 to n . 
P row a dzo ne  są też pe r­
t ra k ta c je  na dostawę in ­
nego ta b o ru  do  tego k ra  
ju .  O s ta tn io  nasz prze­
m y s ł b u d o w y  s ta tk ó w  
rzecznych w y g ra ł prze­
ta rg , zorg an izo w an y
przez m ię dzyn a ro do w ą  
o rg an iza c ję  F A O  na bu ­
dow ę •  s ta tk ó w  dla  .p o ­
m ia ró w  h y d ro g ra fic z ­
n ych , k tó re  o trzym a  Pa­
k is ta n . Is tn ie je  m o ż li­
w ość zdo byc ia  da lszych 
zam ów ień te j o rg an iza ­
c j i .  P ona d to  są p ro w a ­
dzone ro z m o w y  z ró żn y ­
m i o d b io rca m i z k ra jó w  
ry n k u  do la row e go  na do 
s ta w y  ta b o ru  ś ród lą do ­
wego.

W arto podkreślić, 4e 
eksport taboru rzeczne 
go jest bardzo opłacal­
ny, gdyż s ta tk i te n ie  
wymagają im portu  u- 
rządzeń z k ra jó w  k a p i­
talistycznych. Obecnie 
ty lko  n iektóre  urządze­
nia sprowadzamy jesz­
cze z k ra jó w  dem okra­

c j i  ludowej, a od 1965 
r. w  ogóle obejdziemy 
się bez im portu  urzą­
dzeń, gdyż Zakłady Ce 
gielskiego w  Poznaniu 
rozpoczynają produkcję 
s iln ików  dla 6tatków 
rzecznych.

W  ce lu  rozszerzenia 
p ro d u k c ji  e ksp o rto w e j 
s tocznie rzeczne o trzym a  
ły  do  1965 r. do da tko w e  
k re d y ty  in w e s ty c y jn e  w 
w ysoko śc i 130 m in  z ł. W  
na stępne j p ię c io la tce  
jed na  trzec ia  p ro d u k c ji 
naszych stoczni rzecz­
n ych  będzie przeznaczo- 

v»a na e k s p o r t

A .  K I I , N A R „TUPTUS1A" pre­
zentuje swoją na j­
wdzięczniejszą „ min 
kę".

CZY można umówić 
się na randkę z... je ­
żem? Nie jest to takie  
proste, ale ponieważ 
„prasa to  potęga”  —- 
nam się udało.

„TU P TU S IA ”  przyję ­
ła nas bardzo serdecz­
nie. N a jp ie rw  baw iliś ­
m y się w  ulub ionym  ką  
de  pod piecem, później 
„TU P TU S IA ”  wdzięcz­
n ie pozowała do fo to ­
g ra fii, a pan i domu u - 
dzie liła  nam w yw iadu: 

| —  „TU PTU SIA ”  jest
| k ilkunasto le tn ią  panien 

ką, bardzo (patrz zd ję­
cie) sympatyczną i  u ro - 

| dziwą.

JEŻE rur ogół naj 
bardziej lubią ja b ł­
ka. „ TUPTUSIA ”  ja  
da co najw yżej ja ­
błecznik z cukierni. 
Najbardzie j jednak 
przepada za kaszą 
na mleku.

Fotografowała 
Wanda Cieślakowa

Rozmawiał z  „Tup  
tusią" i  panią do­
mu: (kg)

Rendez­
vous

z
„Tuptusią“

—  Ile  zjada jabłek? —
—  W  ogóle jab łek  nie 

jada —  w brew  temu co 
się na ogół przypisuje 
jeżom. Przepada za da 
n iam i mlecznymi. Ape­
ty t  ma doskonały, lecz 
ja k  coś je j n ie smaku­
je, to  bezceremonialnie 
wylewa z m iski.

— K iedy sypia?
— Teraz zimą śpi bar 

dzo dużo. Nieraz całym i 
dniam i, choć w  ciągły 
sen zim owy n ie zapada. 
U lubioną zabawą „TU P  
TU S I”  jest pchanie po 
pokoju miseczki lub  bu 
tów  swojej pani.

A  pan i, to Bogumiła 
KOSSAK - K O SICKA 
lekarz-anestezjolog, po 
uszy zakochana w  „T up  
tu s i” .

w  W?

M ó w ią  w iek i.

W YZNAĆ muszę, że pisząc niedawno  o zalotach smukłego giermka  
ku  pięknej Z O F II kierowałem  się bardziej wyobraźnią, n iż wiadomoś­
ciam i zaczerpniętymi ze źródeł historycznych. Te ostatnie n iezbyt licz ­
ne, świadczą jednak, że była to postać wzbudzająca niezwykłe namięt-. 
ności i  to nie ty lko  — polityczne. A  działo się to w  czasach kiedy lo­
sem kobiety nawet z książęcego domu było dożywotnie snucie szarej 
przędzy u domowego ogniska, rzadziej — in tryg  m iłosnych, a już  n a j- l  
m nie j udział w  życiu publicznym. Ty lko  kobieta o w yją tkow ej energii ' 
nu^gla łamać prę ty te j k la tk i. \%

Piękna Zofia była jedynaczką. Przez matkę  —  księżniczkę płocką po- 
łączona była węzłami dynastycznym i z dworem polskim . Ojciec je j BO - 
GUSŁAW  IX  książę słupski um arł 
w 1446 roku. Szesnastoletnia wów­
czas sierota dostała się pod opiekę 
swego s try ja  z Darłowa ERYKA, 
zdetronizowanego kró la  Skandyna­
w ii. Nie byle jak ie  m usia ły być uro 
k i bratanicy, skoro starzec zapisał 
je j wraz z dziedzictwem słupskim  
siooje legendarne wprost skarby.
A le  jednocześnie pośpieszył się z wy  
daniem je j za mąż za dalekiego ku ­
zyna, także ERYKA, księcia pomor 
skiego z l in i i  wołogoskiej. Z czte­
rech synów urodzonych z tego 
małżeństwa (było ponadto 5 córek)
trzech umarło w  dzieciństwie. Przy życiu zachował się Bogusław, k tó ry  
pod mianem dziesiątego zasłynął jako jeden z najw ybitn ie jszych w ład­
ców Pomorza.

1 OTO piękna, a ja k  chcą n iektórzy także zła Zofia  toczy od ch w ili 
zamążpójścia zaciętą uxilkę: najp ierw  ze starym stryjem , następnie z mę 
żem, a wreszcie z synem Bogusławem. Kością niezgody ze stry jem  była  
władza, z mężem miłość, a z synem dziedzictwo skarbów po k ró lu  E ryku.

K ron ikarz Pomorza Tomasz KANTZO W  przedstawił ją  jako demona* 
Z  wrogości do męża m iała ona rzekomo zamorzyć trzech synów; Bo­
gusław m ia ł się uratować ty lko  dzięki temu, że podany sobie chleb z 
masłem dal psu, k tó ry  zdechł następnego dnia. Insynuacje o matce 
trucicielce są najzupełnie j nieprawdopodobne. W ynika ją  one z bezkry­
tycznego zachwytu kronikarza dla dziel BOGUSŁAW A X , Praanąc

P I Ę K N A
Z O F M

przedstawić w  najlepszym Świetle swego bohatera pow tórzył on w  śwo 
je j  kronice wszystkie p lo tk i, k tó rym i tradyc ja  dworska oczerniała je -  
Z n T n  I  t Wi rzeczy ^ sl oscir , Bogusław X , o ile  okazał się mocnym  
żcładcą, o ty le  n iezbyt trosk liw ym  synem. Zasiadłszy na tronie ksią­
żęcym zmierzał w  bezwzględny sposob do wydarcia matce je j spadku  
po k ró lu  E ryku. Na uspraw iedliw ienie można dodać, że przymuszała 
go do drastycznych kroków  potrzeby skarbowe państwa. A le tu ta j 
ja k  się to m ów i tra fi ła  kosa na kam ień! Bezwzględność w ładcy  — na 
nieokiełznany kobiecy temperament, broniący się przeciw  zamachom 
na władzę i  bogactwo właśnie w  epoce, k iedy odmawiano kobiecie pra­
wa decydowania o własnym losie.

Ba rutwet w  wyborze męża musiała podporządkować się w o li opie­
kuna mancego na oku urylącznie interesy dynastyczne. K ron ika rz  za­
chwala wprawdzie, że mąż byt to „bardzo przystojny, książę dobrze 
w yrośn ię ty z postawy i  z  tw arzy o p ięknych d ługich blond włosach 

i ,  ja k  starzy powiadają zasługiwał 
na w ięce j m iłości i  uznania w  m a ł­
żeństwie” . Cóż z tego, że podobał 
się ludziom, gdy nie podobał się 
partnerce!

TO TEŻ równolegle z burz liw ym i 
stosunkami rodzinnym i snują się 
w  życiorysie księżnej w ą tk i roman­
tyczne, a jednym  z nich bynajm niej 
nie najsłabszym to  dozgonna p rzy­
jaźń z kró lem  polskim  K A Z IM IE ­
RZEM JA G IE LLO Ń C ZY K IEM . Nie 
zachował się niestety portre t Zo­
f i i .  A le Jan DŁUGOSZ, k tó ry  był 

. świadkiem je j przybycia samotnie
konno w  1461 roku  do obozu Kazim ierza Jagiellończyka pod Debrz­
nem zachwyca się w  swoich „H is toriach  Polskich”  je j urodą. Je j to  
właśnie przypisuje kró lew ski gest oddania p iękne j pani ziem bytow- 
sk ie j i  lęborskiej w posiadanie. Nie po raz ostatni wtedy Kazim ierz 
Jagiellończyk m iał okazję okazywania względów urodziwej Z o fii. Po­
w tarza ły się sporadycznie okazje spotkań w  Gdańsku i  w  Malborku.

Ostatnim  jego 'darem by ła  sobolowa szuba, przesłana Z o fii już  sta­
ruszce rezydującej w  Słupsku. D a r z K rakow a przy okazji w ysy łk i 
wypraw y ślubnej có rk i Kazim ierza  —  Anny, wydanej za mąż za Bo­
gusława —  syna sym patii z  czasów młodości.

ALFR ED W IELO PO LSKI

TE M A T  —  w  związku z tego- 
roczną zimą —szczególnie ak tu ­
alny. Po przeczytaniu a rty k u łu  
Zygmunta Szeligi w  „ Polityce”  
pt. „K R Ó L W ĘG IEL ”  — ja k
słusznie stwierdza notka redak­
cyjna  — na pewno „n ie  będzie 
cieplej”  — ale n iew ątp liw ie  dob­
rze jest wiedzieć, jak ie  są is to t­
ne przyczyny naszych kłopotów  
opalowych: w yn ika ją  one bo­
wiem  nie ty lk o  z w y ją tkow e j sy 
tuac ji atmosferycznej, ale mają  
swoje „h istoryczne i  ekonomicz­
ne uzasadnienia” .

Ja k  z w y k le  w  a r ty k u ła c h  Szea 
l ig i ,  m a m y  do czyn ie n ia  z a rg u ­
m e n ta m i o p a r ty m i o rze te lną  
In fo rm a c ję  i  d o k ła d n ą  zna jom ość 
te m a tu .

PRZECIW  IZ O LA C JI

J A K  bardzo zm ienił się św ia t 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
— świadczyć może ostateczne 
bankructwo modnych przed, 
wojną w  pewnych kołach, 
i  nie ty lko  w  naszym  
k ra ju , haseł o „a u ta rk ii” t 

samowystarczalności ekonomicz­
nej a nawet ku ltu ra ln e j, jako  po, 
litycznego ideału.

A b surda lno ść  ta k ie j p o l i t y k i  
Jest ju ż  dziś o czyw is ta . M im o  ta  

ja kże  da leko  nam  jeszcze do  rea 
l iz a c ji ro zu m n e j p o l i t y k i  gospo­
da rcze j i  k u ltu r a ln e j in te g ra c ji.  
C y to w a liś m y  n ie d a w n o  na ty m  
m ie jscu  a la rm u ją c e  g lo sy p o l­
sk ic h  n a u ko w có w  i p isa rzy , w  
z w ią z k u  z a n k ie tą  czeskiego cza­
sop ism a „P la m e n ”  na te m a t n ie ­
d o s ta tkó w  w  d z ie d z in ie  w y m ia n y  
k u ltu r a ln e j m ię d z y . k r a ja m i . o bo­
zu soc ja lis tyczne go . T e m a t te n  
p o d e jm u je  i  ro z w ija  w  „N o w e j 
K u ltu rz e ”  D o m in ik  H o ro d y ń s k i, 
a ta k u ją c  szereg p rzep isów  a d m i­
n is tra c y jn y c h , h a m u ją cych  — a 
często n a w e t u n ie m o ż liw ia ją c y c h  
— ta k  k o n ie czn y  przec ież ro z w ó j 
w sp ó łp ra cy  k u ltu ra ln e j,  k tó ra  sta 
ła  się ju ż  m asową po trzeb ą spo­
łeczną.

UDOSTĘPNIANIE

A UPOW SZECHNIANIE

K U LTU R Y

W C IE KA W E J ankiecie „P o li­
ty k i”  na tem at ro li domów k u l­
tu ry  w  dziedzinie upowszechnia­
n ia k u ltu ry , zabiera głos m im  
Tadeusz Galiński. W wypow ie­
dzi te j zwraca uwagę ważkiet 
a jakże często w  praktyce zacie­
rające się rozróżnienie pomiędzy 
UDOSTĘPNIANIEM a w łaści­
wym  UPOWSZECHNIANIEM ku t 
tu ry . Udostępnianie —  dziedzina 
rdewątpliuńe ważna — polega na  
dostarczaniu usług ku ltu ra lnych j 
jest więc procesem n atu ry  kon­
sumpcyjnej. Natomiast w  szero­
k im , najistotniejszym  znaczeniit 
upowszechnianie k u ltu ry  polega 
na pobudzaniu czynnej, twórczej 
postawy wobec zjaw isk k u ltu ra l­
nych. M in. G aliński podkreśla  
szczególną ro lę domów k u ltu ry  
właśnie w  tym  w łaściwym  u -  
powszechnianiu k u ltu ry , kładąć 
duży nacisk na wartość ruchów  
społecznych, na proces decentra­
lizac ji i  związany z tym  „awaną 
p row inc ji" .

Z  a r ty k u łe m  m in . G a liń sk ieg o  
zbiega się a r ty k u ł w s tę p n y  
„W sp ó łczesn ośc i” , w  k tó ry m  czy­
ta m y : „U p ow sze chn ia ć  k u ltu rę  to  
znaczy tw o rz y ć  w ew n ę trzne  im ­
pu lsy , p ra g n ie n ia  i chcen ia , d łu ­
g o trw a le  i system atyczne dążenia 
do k u l tu r y  i przeżyć z n ią  zw ią  
zanych... Jest to  w y tw o rze n ie  u -  
trw a lo n ych  zain teresow ań k u ltu rą  
ja k o  po trze b y  osob is te j i  spoleez 
n e j zarazem ” . Jest to  c y ta t z w y  
d a n e j n ie d a w n o  przez „O s s o li­
n e u m ”  p ra c y  M . S iem ieusk iego 
p t .  „ Z  badań nad dz ia ła lno śc ią  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  w  N o w e j 
H u c ie ” , a w ięc  zw iąza ne j z p ra k  
ty k ą .

W arto to  sobie uprzytomnić, 
oceniając życie ku ltu ra lne  naszej 
prow inc ji. Przestańmy wreszcie 
„ m ierzyć”  ku lturę  ty lko  ilością  
przedstawień czy imprez a rty -  
Ł ty ę & iy ę h ,  y  ( j )
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Udany wieczór

W przeszłość -  
przy świecach

POGODNA muzyka 
„P asto ra łk i”  V iva ld ie- 
go, brzękotliwe tony 
klawesynu, świece w  
lichtarzach i  aromatycz 
ny zapach kawy, uno­
szący się w  powietrzu... 
N astró j towarzyszył te 
mu w ieczorow i od p ier 
w s ie j chw ili. Szczęśli­
w ym  pomysłem było 
również urządzenie 
„W ieczoru M uzyk i Daw 
nych M istrzów ”  w  m a­
le j salce F ilha rm on ii 
—  na przejściu z ha llu  
do foyer. Wykonawcy 
bez dystansu estrady 
tuż obok siedzących 
p rzy stolikach słucha­
czy; in tymność, karne-

Notatnik
reportera

PO D C ZA S  w y rę b u  drze 
w a w  les ie  k o ło  W arno ię  
k l (o ko lica  N . W arpn a ) pa 
da jące  d rze w o  p rz y g n io t­
ło  ro b o tn ik a . S tan  cho­
rego b y ł ta k  c ię ż k i, że 
w ezw a no  h e lik o p te r , k tó ­
r y  je d n a k  ze w zg lę d u  na 
zapadające c iem nośc i (godz. 
15) n ie  m ó g ł p rzew ieźć 
cho rego. O sta tecznie o f ia -  
rę  w y p a d k u  ze z łam aną 
podstaw ą czaszki do s ta r­
czono do s zp ita la  na  P o­
m orzan ach k a re tk ą  san i­
ta rn ą .

PO G O TO W IE  zanotow a­
ło  w c z o ra j 56 w y p a d kó w  
c h iru rg ic z n y c h  w  ty m  13 
spo w od ow a nych go ło ledz ią . 
10 osób w ym a g a ło  leczenia 
szpita lnego .

•  * •

ralność tak  potrzebna 
temu k a m e r a l n e -  
m u  gatunkow i muzy­
k i przełomu X V I I  i  
X V I I I  wiefcu.

Usłyszeliśmy m. in. 
sonatę na f le t i k lawe­
syn Bacha, tr io  sonato 
we na dwoje skrzypiec 
A lbinioniego, sonatę 
Haendla oraz tr io  na 
fle t, wiolonc. ” lę i  k la ­
wesyn Telemanna. 
Zwłaszcza w  Ilaendlow  
sk le j sonacie i  w  tr iu  
A lb inioniego zespół in ­
strumentów zadźwię­
czał najczyściej, prezen 
tu jąc klarowność
brzmienia te j m uzyki, 
k tó ra  dziś działa na słu 
chacza ja k  orzeźw iają­
cy strum ień źródlanej 
wody. I  n iew ątp liw ie  
rację m ia ł dyr. J. W IŁ  
K O M IR S K I, k iedy  w  
słowie w iążącym w ie ­
czoru zauważył, że za­
biegany, zmęczony tem 
pem dzisiejszego życia 
człowiek coraz częściej 
odczuwa potrzebę ucie­
czki w  sztukę, działa­
jącą koóąco ja k  balsam 
na zmęczone nerwy.

PO RC JĘ te j  d o b re j 
m u z y k i s ta ry c h  m is trzó w  
o trz y m a liś m y  d z ię k i o r ­
g a n iza to rsk im  s ta ra n io m  
T o w a rzys tw a  M uzyczne­
go im . H . W ie n ia w sk ie ­
go o raz d z ię k i w y k o n a w  
com  z zespołu naszej 
szczec ińsk ie j F ilh a rm o n ii:  
K a ro lo w i T A R N O W S K IE  
M U  (k la w esyn ), T ad eu­
szow i W ES O ŁO W S K IE ­
M U  ( fle t) , K a z im ie rzo w i 
C ZO P K O  (skrzypce), K a ­
z im ie rz o w i S T E IN O W I 
(sk rzyp ce) o raz W a le r ia ­
n o w i Z IÓ Ł K O W S K IE M U  
(w io lo ncze la  i  v io la  da 
gam ba).

chu na tra s ie  „ó s e m k i” . 
P rzyczyn a  — uszkodzenie 
w ozu tra m w a jo w e g o  na 
u L  W ie lk ie j.

K T O Ś  ro z ta rg n io n y  zgu­
b i ł  w czo ra j ran o  na u l. 
G rzegorza z Sanoka o k u ­
la r y  w  g ru b e j, p la s tik o w e j 
op raw ie . Zna lazca — p. 
M a r ia n  P. m ieszka na u l. 
W ró b le w sk ie g o  3 m . l .

PO G O D A : Zach m u rzen ie  
duże i  op ad y śniegu. 
T em p. ra n o  -—20 do  —10. 
W c iąg u d n ia . W ia t r y  sła­
be do u m ia rk o w a n y c h , 
p ó łno cno -w sch od n ie , (ap)

DOBRZE by było, że­
by takie wieczory sta­
ły  się tradyają. P łynie 
z n ich podwójna ko ­
rzyść, po pierwsze dla 
słuchaczy —  o czym by 
ła mowa, po drugie  dla 
wykonawców, którzy 
przygotowując się do 
występów, doskonalą 
swój muzyczny w a r­
sztat, no i,  m ają  moż­
ność „w ygran ia  się”  ja 
ko  soliści, ku  czemu 
zbyt w ie le  w  Szczecinie 
okazji n ie  mają.

A  więc do następne­
go wieczoru m uzyk i ka 
m eralnoj! (Up.)

W ZBM-ie
koszalińska „Eslrada“

ÖÖBRÄZÄBÄWÄ
HANDEL
i gastronomia
Świnoujścia 
w nowych rękach

Z  D N IE M  1 styczn ia 
z lik w id o w a n e  zosta ło w  
Ś w in o u jśc iu  P aństw ow e 
P rzed s .ę b io rs tw o  H an d io - 
w o -G a stro no m iczn e, Jedy­
n y  tego rod za ju  tw ó r  i  je d y  
ne p rze ds ięb io rs tw o  w  w o 
je w o d z tw ie  przynoszące 
s tra ty  (ok. 5 m in  z ł). H an 
de l spożyw czo -  p rze m y­
s ło w y  sk u p io n y  zosta ł w 
M H D , a za k ła d y  gastrono­
m iczne p rz e ję ły  O kręgow e 
Z a k ła d y  G astronom iczne, 
p rze ds ięb io rs tw o , k tó re  do 
brze d a je  sob ie radę z ob 
s ługą n ie  ty lk o  tu b y lc ó w , 
a le  setek ty s ię cy  u rlo p o ­
w iczó w  z jeżd ża ją cych  na 
nasze w ybrzeże .

W stęp nym  egzam inem  
spraw nośc i obu przedsię 
b io rs tw  będzie tegoroczne 
la to . P isze m y w s tęp nym , 
g d yż  czas na roz liczan ie  
p rz y jd z ie  po  up o rządkow a 
n iu  po rządn ie  zabagnio- 
n ych  spra w  o rg a n iza cy j­
n ych . (aż)

DOBRZE baw iła  s ię  
w idow nia  podczas w ie ­
czoru satyry i  piosen­
k i pt. „P A N IE  K IE ­
RO W N IKU” , z  którą 
przyjechała do nas ko ­
szalińska „Estrada” .

Pan K ie row n ik  F lo r­
czak (W. JAN K O W SK I) 
wystąpi! z Zastępcą Re 
ferenta Malinowskiego 

W iśniewskim  (zabaw 
ny J. GÓRNY), Andrze j 
R U M IAN  —  ja k  zwy­
kle  — zbierał brawa za 
swoją satyryczną k ro ­
nikę, a H a lina K U N IC ­

K A  za piosenki w yko­
nane nie ty lko  z wdzię 
kiem, ale i  interesująco 
interpretowane. Podo­
ba! się zespół wokalno- 
muzyczny Andrze ja  SU 
ŁOCKIEGO, przygrywa 
ją cy  zgrabnie przez ca 
!y  wieczór. W  drugie j 
części huragany śmie­
chu w yw o ływ a ł Wacław 
JA N K O W SK I tym  ra ­
zem „w  cyw ilu ” , w  swo 
im  programie parody- 
styczno -  piosenkars­
k im . W  sumie — do­
bra zabawa! Dziś ostat­
n i występ. (U.)

Książki nadesłane
K . L A P T E R  — P a k t P il 

tu d s k i -  H it le r .  (Polsko- 
n ie m ie cka  d e k la ra c ja  o 
n ie s toso w an iu  przem ocy, 
x d n ia  26 s tyczn ia  1934 ro  
k u ) . K iW , w yd . 1, s tr . 330, 
c l 26.

D yskus je  w o k ó ł p rz y ­
czyn up a d ku  państw a 
po lsk ieg o , k tó ry c h  n a j­
w iększe na s ilen ie  p rzy ­
pa d ło  na la ta  1957-1958, 
p rz y p o m in a ją  d z ie w ię tn a  
stow ieczne s p o ry  po l­
sk ich  szkó ł h is to ryczn ych  
odnośn ie  p rzyczyn  u -  
pa d ku  sz lach eck ie j Rze­
c z yp o sp o lite j. R ów n ież 
obecn ie podobn ie  ja k  
wów czas, p o le m ika  d o ty ­
czy  g łó w n e j p rzyczyn y  
k lę s k i:  czy przyczyn ą
up ad ku  I I  R zeczypospoli 
te j  b y ły  przede w szyst­
k im  c z y n n ik i zew nętrz­
ne, na k tó re  n a w e t n a j­
lepsza p o lity k a  rządu m o 
gia  m ieć ty lk o  n ieznacz 
n y  w p ły w , czy też czyn 
n ik i  w ew n ę trzne , w y n i 
ka ją ce  z u s tro ju  spolecz 
nego i  c h a ra k te ru  re ż i­
m u  po lity czn e g o  przed- 
w rześn iow ego państw a 
po lskiego.

R. M A N V K Ł L , H . FR A F N  
K E L  — Goebbels. T łu m . 
z ang. Cz. w yd . 1, s tr . 
342, z ł 25.

S y lw e tka  psych iczna 
Josepha Goebbelsa i  Je­
go czołow a ro la  w  zbrod 
n ic z e j g ru p ie  p rz y w ó d ­
ców  h it le ry z m u  n ie  m o­
gą n ie  bu dz ić  zac iekaw ię  
n ia  badaczy n a jno w sze j 
h is to r ii  o raz każdego sta 
ra jące go się poznać m e­
cha n izm  dz ia ła n ia  naziz 
m u . Są to  e le m e n ty  ści­
śle ze sobą zw iązane: 
bez g e n ia ln e j p rze ­
w ro tn o śc i Goebbelsa h i ­
tle ry z m  n ie  p o tra f iłb y  
p ra w d op od ob n ie  osiąg­
nąć ta k  to ta ln eg o  pano­
w a n ia  w  N iem czech , a 
z d ru g ie j s tro n y  prze­
w ro tn a  i  m an ia ka ln a  
d o k try n a  narodow ego so

c ja liz m u  s tw o rzy ła  po le 
dz ia ła lno śc i d la  cz łow ie ­
ka , k tó ry  sw o je  p re ten ­
s je  „zapoznanego ge n iu ­
sza”  kom pensow ał w a l­
ką  z  ty m , co powszech 
n ie  uznaw ano za n a jw y ż  
sze do b ra  k u ltu r y .

Z po w odu po w iąza n ia  
ty c h  e le m e n tów  n in ie j­
sza b io g ra f ia  Goebbelsa 
je s t czym ś w ię c e j n iż  h i 
s to rią  życ ia  je d n o s tk i — 
je s t jeszcze je d n ym  spó j 
rżen ie m  na okres po­
w s ta w a n ia , ro z w o ju  i  
pa now an ia  h it le ry z m u  
w  N iem czech.

A L E K S A N D E R  FREDRO 
— op rać . Tadeusz S iv e rt. 
(B -k .i „ P o lo n is ty k i” ).
PZW S, w y d . 1, s tr. 308, z ł 
26.

Z yc ie  1 tw órczość A l.  
F re d ry . M a te r ia ły . Ob­
jaśn ie n ia  1 p rz y p is y . I lu ­
s trac je .

M . K R E U T Z  — M eto dy  
w spó łczesnej psych o lo g ii. 
S tu d iu m  k ry ty c z n e . PZW S 
w yd . 1, s tr . 449, p ł., z l 52.

...K s iążkę p isa łem  z 
m yś lą  o  p o ż y tk u  n a u k i, 

’ o : - je j ro z w o ju  — a m e  
w  cęlach d yd a k tyczn ych  
lu b  p o p u la ryza to rsk ich . 
Jest w ię c  ona przezna­
czona przede w szys tk im  
d la  facho w có w , d la  p ra ­
c o w n ik ó w  n a uko w ych  w  
d z ie dz in ie  psych o lo g ii. 
W obec coraz szerszego 
w n ik a n ia  p sych o lo g ii w  
różne d z ie dz in y  życ ia , 
w obec po w staw a n ia  lic z ­
n ych  p o ra d n i psych o lo­
g iczn ych  w  szkołach, fa  
b ry k a c h , p o ra d n i zdro­
w ia  psych icznego i  in ­
n ych  — spraw a m eto d 
psych o lo g iczn ych  m oże 
zain teresow ać szersze ko  
ła  lu d z i, w chodzących z 
n im i w  k o n ta k t.
M . M A N E I.I — O fu n k ­

c ja ch  państwa. P W N . w yd . 
1. s tr. 355, z ł 30. Spis tre ś  
c l w  Jęz. p o i., rcs ., ang.

P ro b le m a tyka  celu o- 
raz  fu n k c j i  państw a Jest 
ze sobą ta k  ściśle zw ią­
zana, iż  w ie lu  a u to ró w , 
s to su jących  różnorodne 
m e to dy  badaw cze i  o 
różn ych  św ia to po g lą ­
dach, u żyw a  ty c h  po jęć 
w y m ie n n ie , a czasem 
Jedno po jęc ie  d e fin iu je  
przez d ru g ie . D okonan ie  
ścisłego ro zd z ia łu  ty c h  
dw ó ch  po jęć  w y d a je  się 
kon ieczne d la  u n ik n ię ­
c ia dw uznaczności. P ro ­
b le m a tyka  ce lu  państw a 
1 p ra w a  w iąże  się bezpo 
śred n io  z ca ło ksz ta łte m  
n a u k  filo zo fic zn o -so c jo lo  
g iczn ych  1 p o lity c z n o - 
p ra w n ych . P ro b le m u  te ­
go  n ie  m ożna an a lizo w a ć 
pozosta jąc w  obręb ie 
tzw . do gm a tyczne j a n a li 
zy  te k s tó w  p ra w n y c h .

P ro b le m y  p ra cy  w  ZSRR 
— t łu m . z ros. K iW , w yd . 
1, s tr .  494, z l 40. (B -ka  
N a u k i o P ra cy ).

W  c e lu  zapoznan ia Czy 
te ln ik a  po lsk ieg o z w y n i 
k a m i badań prow adzo­
n ych  na te re n ie  Z w ią zku  
R adz ieck iego i  po g lą da­
m i spe c ja lis tó w , za jm u ­
ją c y c h  się . zagadn ien ia­
m i s o c ja ln ym i — p u b li­
k u je m y  n in ie js z y  w y ­
b ó r  m a te ria łó w  i  a r ty k u  
łó w . U ka zu je  się on ja ­
k o  7 to m  „B ib l io te k i 
N a u k i o  P ra c y ” . Na 
treść  jeg o  sk ład a  się 20 
fra g m e n tó w  w iększych  
op raco w a ń  1 a r ty k u ły  
w y d ru k o w a n e  w  latach 
1959—1961. Z g rupow ano 
je  w  dw óch częściach 
P ie rw sza pośw ięcona jes t 
g łó w n ie  zagadn ien iom  za 
tru d n ie n ia  i  p la c , druga 
zaś — w a ru n ko m  życ ia 
lud no śc i ZSRR. Całość 
zam yka ją  dane ze spisu 
lud no śc i w  1959 ro ku . 
c h a ra k te ryzu ją ce  s tru k tu  
rę  społeczną lud no śc i 
Z w ią z k u  R adzieckiego.

TEATRY
P O L S K I — „M a iso n  de F rań
ee”  g . 19.30.
W S P Ó ŁC ZESN Y — „W ese le”

— „B łę k itn a  m a­
ska ”  g. 19.15
P L E C IU G A  — „W e so ły  lis to ­
nosz”  g. u ,  17.

K I N A
KO SM O S — „S to k ro tk a ”  g . 
9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 — 
fra n c . — od 1. 18.
B A Ł T Y K  —  „S ie d m iu  w spa­
n ia ły c h ”  g  11, 14, 17, 20 —• 
U S A  — >d 1. 14.
D E L F IN  — „C z te rn a śc ie  d n i”  
g. 13, 13.30, 18, 20.30 — ju g . — 
od 1. 16.
P O L O N IA  — „C za rn e  b ły s k a ­
w ic e ”  g . 13.30 — U S A  — Od 
1. 12, ¿.Troje i  las”  g. 16, 18.15, 
20.30 — p o i. —  od T. 16. 
P IO N IE R  —  „T o m c io  P a lu c h ”  
g. 13, 15 — m e ksyk . -  od L  
8, „W rze s ie ń  1939”  g. 17 — 
p o i. — od  1. 14, „K w ie c ie ń ”  
g 19, 21 — po i. — od 1. 16. 
P R O M IE Ń  Z B M  — „D o m  Z 
fa c ja tą ”  g. 14 — radź. — od

M U Z A  (P om o rza ny) —  „D o m  
w  d z ie ln ic y  w illo w e j”  —  g. 
15.30, 17.30 —  CSRS — od l j  
14.
M A R S  — ,;A  la s y  w ieczn ie  
śp ie w a ją ”  g . 16.30, 18.30, 20.30
— a u s tr . — od 1. 18.
F A L A  — „R ę ka  w  po trza ­
s k u ”  g. 13, 15, 17, 19 —  argen 
ty ń s k i — od 1. 18.
EC H O  (K rze ko w o ) — ¡.Jadą 
goście, ja d ą ”  g. 16, 18, 20 — 
p o ls k i — od I .  16 
M E W A  (Zeleehow o) — „G a ra ż  
ś m ie rc i”  g . 17, 19 — ang. — 
od 1. 18.
S W iT  (S k o lw in )  — „Z e b ro  
A d a m a " g. 17.30, 19.30 — U S A
— od 1. 16.
M D K  — „P ie s  p rz y  k la w ia tu  
rze ”  g 14, 16, 18.
2 E G L A R Z  (G olęeino) -4 
„ J a k  b yć  koch an ą”  g . 1«, 18, 
20 — po i. — od 1. 18. 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  — 
„S p o tk a n ie  w  „B a jc e ”  g. 1«,- 
16, 18 — po i. — od 1. 16; „15.10 
do  Y u m y ”  g . 20 — U S A  — od 
1. 16
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) —  „N ę d z  
n ic y ”  cz. I  g. 15, 17, 19 — 
N R D  — od 1. 14.
H U T N IK  (S to łczyn ) — „T a ta , 
m am a, có rka  i  z ięć”  g. 16, 18, 
20 — radź. — od I. 14.
B A J K A  (P o lice ) — „F u trz a ­
n y  gang”  g. 15, 17, 19.
1 M A J  (Ż ydów ce) —  „M ie sz ­
k a n ie  n r  8”  g. 15, 17, 19 — 
ju g . — od 1. 16.
M A R Z E N IE  (W ie lg ow o) — 
„M ę żczyźn i na w y s p ie ”  g. 
16, 18 — po i. — od 1. 16. 
R E P E R TU A R  K IN  na podsta­
w ie  in fo rm a c ji  W Z K .

F O T O P LA S T Y K O N  — W o j 
P o lsk ie g o  36 — „J a p o n ia ”  l i  
część — g. 10—21

B A Ł T Y K  — „C z e rw o n y  K a p ­
tu re k ”  g . 10.
P O L O N IA  — „B a śń  o K o rsa ­
rz u  P a lem on ie ”  g. u ,  12. 
P IO N IE R  — „C za ro d z ie jsk ie  
d a ry ”  g . 10, 11, 12.
F A L A  — „T a je m n ic a  dom u 
to w a row eg o”  g . 12 — radź. 
P R O M IE Ń  — „Z akaza ne  p io ­
s e n k i”  g. 10, 12.
D E L F IN  — „ P in o k io ”  g. 10. 
11.30. 13.30 — U S A  — od 1. 7. 
Ż E G L A R Z  — „ K o t  i  S y re n ­
k a ”  g. 14, 1S.
S ZM A R A G D O W E  — „N ie z n a ­
na  p la n e ta ”  g . 12, 13,

PRZETARG
B A R LIŃ S K IE  Z A K Ł A D Y  PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO W  B A R L IN K U , paw. M y ­
ślibórz, w o j. Szczeoin, ogłaszają prze­
ta rg  na wyfconanie do końca I I  kw a rta łu  
1963 r. 6 m in  szt. sprężynek do klamerek 
b ieliżnianych po 1 m in sztuk miesięcznie 
z powierzanego m ateria łu . O ferty  w  za­
lakowanych kopertach należy składać w  
ciągu dwóch tygodni od daty ogłoszenia. 
Kom isyjne  o tw arcie o fe rt nastąpi w  dniu 
15 lutego 1963 r. o godz. 11. W  przetar­
gu mogą brać udzia ł zakłady państwowe, 
spółdzielcze I  prywatne. Bliższych in fo r­
m a c ji udzie li Dz ia ł Zaopatrzenia. Zakła­
d y  zastrzegają sobie .prawo w yboru o fe r­
ty  lu b  unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyn. 487-K

POMOC dom ow a na 
s ta łe  do trze ch  osób — 
potrzebna . P lac Z w y ­
c ięstw a ' 5A m . 10, 
godz. 17—19. 751-G

GOSPOSIA uczc iw a — 
po trzebna , A r m ii C zer­
w o n e j 27-a (ró g  F e l- 
czaka). 752-G

POMOC dom ow a do
2-le tn ie g o  dziecka — 
potrzebna od zaraz. Lu  
beekiego 17—5, te l. 
382-69, godz. 16—20.

?S3-G

S T R O IC IE L  — k o re k ­
to r  fo rte p ia n ó w  — d łu  
g o le tn i fa cho w ie c . A l.  
P ia s tó w  63—3. 749-G

JESTES SAM O TN Y? 
N ap isz. B iu ro  M a try ­
m on ia lne  „S y re n k a ”  — 
W arszaw a, E le k to ra ln a  
l i  — pozna C ię  dy­
skretnie, szybko, ko­
respondencyjnie.

453-K

T E L E W IZ Y JN E  pogo­
to w ie , inż. C zernecki, 
te l. 38-151, czynne od 
• —21. 150-G

NIERUCHOMOŚCI

SP R ZE D A M  w i llę  b l i­
sko  W arszaw y, 3 000 m 
k w . og rodu, w o ln e  3 
po ko je , ku ch n ia , gaz, 
ś w ia tło , kan a liza c ja . 
M od ze lew sk i. W arsza­
w a, Podw a le  3 m . 6.

491-K

3 H A  GOSPOD AR ­
STW O p rz y  s ta c ji k o ­
le i e le k try c z n e j — 
sprzedam . W iadom ość: 
K w ia tk o w s k a , W arsza­
w a , u l. E m il i i  P la te r  
36—8. 490-K

W IL L Ę  z ogrodem  na 
P ogodn ie — sprzedam . 
M ieszkan ie  zastępcze, 
p o k ó j z ku c h n ią . O fe r 
t y : B iu ro  Ogłoszeń,
p la c  H o łd u  P rusk ie go  
8 na n r  78. 699-G

PRZĘDĄ m
SAM O CH ÓD  osobow y 
„W a rsza w a” , stan — zu 
pe łn ie  n o w y  — sprze­
dam  po cenie urzędo­
w e j. O fe r ty :  s k ry tk a  
pocztow a 42 — Szcze­
c in  6. 754-G

LOKALE
P O S ZU K U JĘ  p o ko ju
sub loka to rsk ieg o . W ia ­
dom ość: te ł. 468-34 (po
n ie d z ia łe k ) 4 lu tego , 
godz. 10—14, 755-0

BSUUS , 
OGŁOSZEŃ

codziennie 
od god*. 8 — 16,

w soboty
od godz. 8 — 14, 

p l. H o łd u  P rusk ie go  8, 
I I  p.. pok. 35,

M  te le fo n u  34-444,

d jjR A C O W N IC Y , I

REFERENTA BHP i P-POŻ. —  w ykszta ł­
cenie średnie oraz p rak tyka  w  ty m  za­
kresie, k ie row n ika  Sekcji Inw entaryza­
cy jne j — wykształcenie średnie względ­
n ie  wyższe oraz p rak tyka  w  tym  zakre­
sie, za trudn i natychm iast Politechnika 
Szczecińska. W arunki do omówienia w 
Dziale K ad r PS Szczecin, A l. P iastów 17.

489-K

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, głównego 
mechanika z  wykształceniem wyższym 
lub  średnim  za trudn i natychm iast Za­
rząd Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
PKS do nowo powołanego Oddziału I I I  
w  Gryficach. W arunki pracy i  płacy do 
omówienia na m iejscu w  Zarządzie 
W P PKS w  Szczecinie, ul. Korzen iow­
skiego 2, teł. 38-351 lub  w  Oddziale ILI 
w  Gryficach, u l. Niedziałkowskiego 9.

488-K

PRACO W NIKA do spraw inw estyc ji (mo 
że być kobieta), za trudn i natychmiast 
Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Drobiarskie 
w  Szczecinie, u l. Kaszubska 5, pokój n r 
10 (wejście z podwórza). 420-K

IN ŻY N IE R A  ze znajomością s iln ików  spa 
linowych oraz inżyniera  ze znajomością 
mechanizmów okrętowych lub  techników 
z długoletn ią p raktyką  w  tych specjal­
nościach na stanowiska inspektorów tech 
nicznych, starszego księgowego i księgo­
wego do księgowości m ateriałowej, księ­
gowego do inw enta ryzacji ciągłej oraz c- 
konomistę rozliczeń do Zakładu Poło­
wów ze znajomością normowania pracy 
zatrudn i natychmiast Przedsiębiorstwo 
Połowów Dalekomorskich i Usług Rybac­
kich  „G ry f”  w  Szczecinie. W arunki zatru 
dnienia i płac do omówienia w  D yrekc ji 
Przedsiębiorstwa, Szczecin, W ały Chro­
brego 1, pofcój N r 225, 426-K

EKONOMISTÓW  na stanowiska: k ie row ­
n ika  sekcji zakupów zagranicznych, star­
szego inspektora ze znajomością języków 

angielskiego, n iem ieckiego oraz starsze­
go ekonomistę w  sekcji zakupów kra jo ­
wych działu zaopatrzenia branży che­
micznej i  papierniczej, za trudn i Polska 
Żegluga Morska w  Szczecinie. W arunki 
do omówienia. Wymagana p rak tyka  
i wyższe lub  średnie wykształcenie. Zgło­
szenia: u l. Małopolska 43/44, pokój 78.

458-K

TECHNIKÓ W  OGRODNIKÓW  na stano­
wiska majstrów, techn ików  budowlanych 
na stanowiska m a js trów  oraz ogrodników 
praktyków  na stanowiska brygadzistów 
zatrudn i natychm iast Zarząd Zie leni 
M ie jsk ie j w  Szczecinie. W arunki pracy 
i  płacy do omówienia na miejscu, ul. Od­
rowąża 1, pokój 113.

454-K

IN ŻY N IE R A  lub  technika ze znajomością 
normowania, inżyn iera  lu b  technika ze 
specjalnością zagadnień postępu technicz 
nego i racjona lizacji, inżyniera lub  tech- 
i lk a  mechanika, technika lub  ekonom i­
stę d's koordynacji branżowej, technika 
lu b  ekonomistę d/s usług, starszego eko­
nomistę ze znajomością zagadnień zatru­
dnienia i  płac oraz sŁarsz“ go ins trukto ra  
księgowości za trudn i W ojewódzkie Z je ­
dnoczenie Przedsiębiorstw Przemysłu Te 
renowego w  Szczecinie, u l. Odrową­
ża n r 1. 457-K

PRACO W NIKA do Działu Głównego Me­
chanika z wykształceniem średnim tech­
nicznym zatrudnią natychmiast Szcze­
cińskie Zakłady Graficzne w  Szczecinie,
A l. Wojska Polskiego 128. Uposażenie 
miesięczne 2 200 zł plus premia. Zgłosze­
nia p rzy jm u je  Dział Kadr. pokój 13, w  
godz. od 10— 14, 492-K

f f r  28 (#531

M U Z A  — N iezg rabne s io - 
n ią tk o ”  g. 14.30.
P R Z Y JA Ź Ń  — „ B a lo n ik  dlaj 
s io s trz y c z k i”  g. 14.

H U T N IK  — „P o d n ie b n y  lo t *  
g . 14.30.
B A J K A  — .¿Przygoda na  piani 
ta c j i ”  g. 11.
1 M A J  — „Z n ó w  k u  gw ia z ­
do m ”  g . 13 — radź — od L  
9.
M A R Z E N IE  — „L e k k o d u c h y j 
i  dz ie w czyna ”  g . 14 — ra d ź , 
—  od 1. 12.

KLUBY
N O T — b a l g. 21—4 rano. 
TPPR —f i lm  „Z m a rtw y c h w s ta ć  
n ie ”  seria  I I  g. 18 i  20. 
Ł Ą C ZN O Ś C I — w ie czo re k  ta ­
neczny g  18.

I  K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  
— U n ii L u b e ls k ie j.
K L IN IK A  C H IR U R G II D Z IE ­
CIĘC EJ — U n i i  L u b e lsk ie j,

APTEKI
N R  4 —  W o jska  P o lsk ie g o  43
— te l. 352-61.
N R  8 — R ooseve lta 58 — te l,
— 353-32.
N R  7 — 5 L ip c a  7 - ł  te l,  
462—36.

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 12.05, 1T# 
21, 23.50.

SERW IS R Y B A C K I: 20.57.

S Z C Z E C IN : 7.20 — om ó w ie ­
n ie  p ro g ra m u , 8.10 — „A g ro ­
no m  na  zag rodz ie” , 10 —1 
„D o m , Szkoła, dz ie c i” , 11 — 
M o za ika  m uzyczna, 11.25 —
rozm ow a ze s łuchaczam i, 11.35
— n o ta tn ik  k u ltu ra ln y , 15.45
— „Z a p is k i z A f r y k i ” , 16.02
— op ow ia da n ie  M iro s ła w y  W a 
l ic k ie j,  20.30 — a u d y c ja  sa ty ­
ryczn a  „ P i ja w k a ” , 21.42 — „ Z  
bo isk  i  s ta d io n ó w ” , 2M 0 -» 
F e lie to n  B a ltaza ra .

W A R S Z A W A : 7.40 — prze­
s ą d  czasopism , 8.35 — „R a -  
d io p ro b łe m y ” , 8.50 — k o n c e r t 
so lis tó w , 9.20 — fe lie to n  l i te  
ra c k i, 9.30 — „ U r o k  w ie d e ń ­
sk iego w a lc a ” , 12.10 — po ra ­
ne k  s ym fo n iczn y , 13.30 —
„M o skw a  z m e lod ią  i  p iosen 
k ą ” . 14.30 — k o n c e rt, 15 — s łu  
cho w isko  d la  dz ie c i, 16.30 - -  
k o n c e r t cho p in ow sk i, 17.30 - -  
„C ó  ty  na to ” , 19 — „ B łę -  
k itr fa  La gó rtda” . 21—22 — w i'a 
dom ości spo rtow e . 22.30 — m u  
z yka  taneczna.

TELEWIZJA
PR O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I

9.30 - -  T V  k u rs  ro ln ic z y ,
12.45 — „M u z y k a  d la  C ie b ie ” ,
13.30 — F ilm  z s e r ii „Z ła m a n a  
s trza ła ” , 14 — k ro n ik a  szcze­
c ińska , 14.30 — f i lm  „P o d  w o  
dą ” , 15 — „N ie d z ie ln a  b ies ia 
da ” , 15.45 —  d la  dz ie c i p ro ­
g ra m  te a trz y k u  „V io l in e k ” , 
16.20 — w szechnica T V , 16.45 
„D o b ra n o c  ta to ” , 17.10 k ro n i­
k a  f i lm o w a  „C h w ila  wspom ­
n ie ń ” , 17.40 — re c ita l s k rz y p ­
co w y , 18.10 — „P a ra d a  k ła m ­
ców  1 b la g ie ró w ” , 19 — p ro ­
g ra m  f i lm o w y  z W arszaw y, 
19.10 — „K w a d ra n s  recenzen­
ta ” , 19.30 — d z ie n n ik  T V , 19.25
— spo rtow a n ie d z ie la , 20.15 — 
p ro g ra m  z c y k lu :  „N a  zd ro ­
w ie ” , 20.30 — f i lm  fa bu la rny ; 
U S A  od 1. 18 p t. „D z ie w czy ­
na z r e w ii” , 21.30 — „S p o r t ’ % 
21.40 — p ro g ram  na ju t r o  i  
„D o b ra n o c ” ,

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

9 — u n iw e rs y te t T V , 9.50 -4  
g im n a s tyka  d la  w szys tk ich ,
10 w id o w is k o  d la  dz iec i od 
la t  6, 10.20 — d la  dz ie c i od 
la t  10 „C u d o w n e  c ie lą tk o ” ,
11 — Im preza ro z ryw ko w a  z 
udz ia łem  po lsk ich  a r ty s tó w  
(m . in . V . V il la s , Z o f ia  R ud­
n icka ), 13 — a u d yc ja  d la  w s i, 
14 — p rze g ląd  tyg o d n ia . 14 25
— ..Z  k a m e rą  fi lm o w ą  w  d ro
dze” , 15.15 — tra n sm is ja  z 
O b erw le sen th a l m is trzo s tw  
n a rc ia rs k ic h , 16.20 — f i lm  „T a  
z 12-b” , 17.30 — „ Z  R zym u 
do T o k io ” , 18 — „C o  sądzic ie 
o pogodzie ,” . 18.25 — m y ś li i  
w ie rsze , 18.50 — p o zd ro w ie n ia  
T V  d z ie c ięce j, 19 — sp o rt f  
m uzyka . 19.30 — k ro n ik a , prze 
g la d  w yda rze ń , 20 — kom e d ia  
„N ie zas łużo na  s ław a” , 21.30 — 
„ „G d z ie  to  m ożna dostać?” , 
22 — s p o rt i  o s ta tn ie  w ia d o ­
m ośc i. »

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 — g im n a s tyka  d l»
w s zys tk ich , 10 — k ro n ik a . 11
— m e lod ie  ro z ryw ko w e , 12 — 
s p o rt i  m u zyka , 12.35 — te s tj
13.30 — f i lm  „C h ło p ie c  ze stać 
k u  n ie w o ln ik ó w ” , le  — w id o ­
w is k o  d la  dz ie c i od la t  8, 1»
— u n iw e rs y te t T V , 18 45
om ó w ie n ie  p ro g ram u, 18.58 
p o zd ro w ie n ia  T V  dz ie c ięce j, 
19 — „24 go dz in y  p ó ź n ie j” .
19.25 — prognoza pogody, k r #  
n ika , p rzeg ląd  w yda rze ń . T4
— dla  m iło ś n ik ó w  s ta rych  f i l  
m ów  „K a p e lu sz  F lo re n ty n y ” ,
21.25 — „C z a rn y  k a n a ł” . 2i.4S
— „C a lw  ro k  je s t d o b ry  na 
u r lo p ” , 22.05 — k r o n ik *

D Y Ż U R Y  SK LE PÓ W  
„D E L IK A T E S Y ’!

W ojska P o lsk ie go g. 10—13, 
u l, J a ro m ira  e  £. 15—20.
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Dwa cenne zwycięstwa 
-  a le  z  f o r m ą

S Ł A B IU T K I POZIOM zademonstrowali ko ­
t y  karze AZS-« i  O gniwa oraz ich  p rzeciwni­
cy we wczorajszych meczach o mistrzostwo 
I I  lig i. Z  boiska w ia ło  nudą i  jedyne co mo­
gło cieszyć to  zwycięstwa obydwu szczeciń­
skich drużyn.

Brumei
z w y c ię ż a
Thomasa

NOWY JORK PAP.
PRZEBYW AJĄCY na 

tournee w  USA lekko- 
k tlec i radzieccy, wystą 
p il i na zawodach w  no 
w o jo rsk ie j h a li M ad i­
son Square Garden, od 
nosząc trzy  wspaniałe 
zwycięstwa. Rekordzi­
sta świata, Ig o r Ter 
Owanesjan zwyciężył 
w  skoku w  dal, uzysku 
jąc rezu ltat 8,18, co 
jest najlepszym halo­
w ym  w yn ik iem  na 
świecie. Pokonał on 
swego najgroźniejszego 
ryw ala , Am erykanina 
Bostona k tó ry  b y ł dru  
f i  osiągając 7,87.

D rug i radziecki re­
kordzista  świata sko­
czek wzwyż W alery 
B rum ei wygra ł pojedy 
nek z Am erykaninem  
Thomasem przechodząc 
poprzeczkę na wysokoś 
ei 248. Thomas uzy­
skał 2,15.

Trzecie zwycięstwo 
odniósł niespodziewa­
nie radziecki średniody 
stansowiec, Bułyszew. 
k tó ry  w yg ra ł 880 y, w  
czasie 1.50,8.

godz. 10 — H ala  S p o rto ­
w a  — mecz p i łk i  ręczne j 
k o b ie t o m is trzo s tw o  I  l i ­
g i, P ogoń — G K S  W ybrze
że,

godz. 10 — sala p rz y  u l, 
T k a c k ie j — I  lig a  tenisa 
s to ło w eg o , A rk o n ia  
S ta r t  Łódź, 

godz. 11 — s ta d io n  A rk o -  
n i i  — k o la rs k i w yśc ig  
p rz e ła jo w y ,

godz. 12 — H ala  S p o rto ­
w a  — f in a ł  h a low e go  tu r ­
n ie ju  p i łk i  nożne j.

godz. 17 — H a la  S p o rto ­
w a — I I  lig a  ko s z y k ó w k i 
m ężczyzn : A Z S  — K u ja ­
w ia k , O g n iw o  — B u do w ­
la n i T o ru ń ,

godz. 17 — H a la  S p o rto ­
w a  — I I  lig a  s ia tk ó w k i 
m ężczyzn, A Z S  —  L Z S  
W o lsz tyn .

zasługą jest, że akade­
m icy w yrów na li, a na­
stępnie zdobyli taką 
przewagę punktową, 
k tó re j przeciwnicy nie 
b y li już  w  stanie odro­
bić. Ostateczny w yn ik  

W  P IERW SZYM M E meczu 55:47 (25:26) — 
CZU AZS do 28 m inu ty  ¿¿a AZS-u. 
n ie m ógł sobie pora­
dzić z Budow lanym i 
Toruń, k tó rzy  od po­
czątku spotkania pro­
w adz ili różnicą k ilk u  
punktów. Słabszą n iż 
zwykle dyspozycję strze

O G N IW O  m ia ło  ca prze ­
c iw n ik a  K u ja w ia k a  z W ło ­
c ła w ka . S ła b iu tk a  to  d r u ­
żyna , a że m ło d z i c h ło p cy  
*  O g n iw a  n ie  m ie li w czo­
r a j  na jlepszego d n ia , b y ­
liś m y  ś w ia d k a m i m eczu 

po z iom ie  A -k la s y .
lecką w ykazyw a ł Sobo S zczec in iacy od  po czą tku  
letwski, U K ró laka  i  p a n o w a li n iepo -
Vladikova  r a d l ,  niecel gSSSit US
ne podania. Na tle  te j (27-.15).

D Z IŚ  o godz. 17 O g n iw o  
g rać będzie z B u d o w la n y ­
m i, a A Z S  ■ K u ja w ia ­
k ie m . (am)

szarzyzny n a jlep ie j w y 
padł am bitny i sk-utecz 
ny Żemojdzin, którego

i Pogoń w y je żd ża  
dziś na obóz 

> Arkonia przed me­
czem z Szombierkami

DZIŚ WIECZOREM zegrać na oboede k ilk a  
wyjeżdżają na obóz kon spotkań sparringowych, 
dycy jny do  Polanicy z k tórych  najpoważnie j 
p iłka rze  Pogoni, gdzie szym będzie, planowany 
od k ilk u  dn i przebywa- na 26 ten. mecz z Szom 
ją już  arkończycy. C ł b ierkam i, 
osta tn i zamierzają ro -

Łyżwiarskie
mistrzostwa
Europy

S Z T O K H O L M  P A P . W 
G O E TEBO R G U  rozpoczę­
ły  się m is trzo s tw a  E u­
ro p y  w  jeźd z ie  s zyb k ie j 
na lod z ie  m ężczyzn. P ie rw  
szą k o n k u re n c ją  b y ł b ieg 
na 500 m . N a jlep szy  czas 
u zyska ł m is t rz  św ia ta  Bo­
ry s  S t ie n in  (ZSR R) — 42,i ,  
w yp rze d za ją c  Aanessa 
(N o rw e g ia ) — 43,0, M e rk u  
ło w a  (ZSR R) — 43,1 1
Thom assena (N o rw e g ia ) — 
43,4.

Komunikaty
Z A R Z Ą D  A r k o n i l  p o ­

w ia d a m ia  w s zys tk ich  cz łon 
k ó w  s e k c ji p ły w a c k ie j, że 
tre n in g i o d b yw a ją  s ię w  
sa li g im n a s tyczn e j p rz y  
u l.  R eym on ta  w  ś ro d y  i  
p ią tk i w  godz. 18.30 — 
20.30.

O o O
D Z IŚ  o godz. 11 w  lo k a ­

lu  O kręgow ego Z w ią z k u  
L e k k ie j A t le ty k i odbędzie 
się zeb ran ie  sędziów  k la ­
sy m ię d zyn a ro d o w e j 
zw ią zko w e j.

CENZUROWANYM
„Szanujemy” sprzęt«

M A G AZYN IE R  Wojewódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Sportowego w  Szczecinie p rzy ją ł 
niedawno część sprzętu sportowego, wypoży­
czonego latem na obóz kondycy jny m łodzików  
OZ LA. M łodzi lekkoatleci trenowali w idać nie 
zwykle  intensyumie, skoro sprzęt został zn i­
szczony w  90 proc.

Trudno jednak pojąć do ja k ich  celów służy­
ła na obozie wypożyczona z WOSS p iłka  
do siatkówki. Zwrócono ją  kompletnie podziu­
raw ioną  — przypomina sprytnie spreparowa­
ne sito. K ierow nictwo WOSS domyśla się, że 
w  pobliżu musiała się znajdować kwatera strzel 
ców śrutowych, którzy zwykłą piłeczkę obrali 
sobie za ce[ tych ćwiczeń.

Okazało się jednak, że na obozie lekkoatle­
tów  znalazł się zam iłowany strzelec, k tó ry  za­
brał ze sobą uńatrówkę. A  k ie row nikiem  tego 
obozu był m gr Cieśla...

ó  Sklepy dyżurne
-  krócej otwarte
ó  Małe restauracje
ZAMKNIĘTE

OBRADUJĄCY w  p iątek w  W ydziale H an­
d lu  Prez. M RN dyrekto rzy szczecińskich przed 
siębiorstw  handlowych zadecydowali o częścio 
wych zmianach w  godzinach o tw arcia sklepów 
dyżurnych po to, aby ograniczyć zużycie wę­
gla. I  tak :

W y n ik i wczorajszych 
spo-tkań p iłka rskiego  
tu rn ie ju  halowego za­
mieszczamy na str. 2.

(me)
• •  •

B E N F IC A  I  R E A L  
P R Z E C IW N IK A M I 
G Ó R N IK A  Z A B R Z E

W IC E M IS T R Z  P o lsk i 
G ó rn ik  Zab rze  zos ta ł za­
lic z o n y  do  g ru p y  p ie rw ­
szej w  ro z g ry w k a c h  p i ł ­
k a rs k ic h  In te r l ig i  no w o­
jo rs k ie j.  G ó rn ik  za prze ­
c iw n ik ó w  będz ie  m ia ł n a j 
s ław n ie jsze  k lu b y  E u ro p y : 
B e n fica  L izb o n a , R ea l 
M a d ry t, U jp e s t Budapeszt, 
P a rt iz a n  B e lg ra d  o ra z  m i­
strza  G re c ji.  R o zg ryw k i 
In te r l ig i  trw a ć  będą od  19 
czerw ca do  14 l ip c a  b r.

<n)

D z iś
Pogoń -  GKS
w piłce ręcznej

W  P IĄ T E K  p i łk a r k i  ręcz 
__e P o gon i w  m eczu o m i­
s trzo s tw o  I  lig i p rze g ra ły  
z A Z S  A W F  W arszaw a 
6:10. S zcze c in ian k i „p rz e ­
s p a ły ' p ie rw szą  część m e­
czu da jąc  sob ie s trz e lić  
k i lk a  b ra m e k , k tó re  zade­
c y d o w a ły  o porażce. Po 
e rz e rw ie  m ecz m ia ł w y ­
ró w n a n y  przeb ieg , s tra t  
b ra m k o w y c h  n ie  u d a ło  się 
je d n a k  od rob ić .

D Z IŚ  © godz. 1« w y c h o ­
w a n k i tre n e ra  R om ańsk ie  
go s ta ją  przed ko le jn ą  
c iężką p ró bą . Ic h  p rze c iw  
n ik ie m  będzie d ru żyn a  
G K S  W ybrzeże. Z a ró w n o  
d la  je d n e j ja k  ł d ru g ie j 
s tro n y , meea m a n ie s ły ­
chan ie  w ażne znaczen ie, 
o b yd w ie  bo w iem  d ru ż y n y  
są zagrożone spa dk ie m  z 
l ig i .  (am)

W  niedzielę dyżuro­
wać będą ty lk o  dwa 
sklepy „D elikatesów”  
(jeden przed połud­
niem, drug i po połud­
niu). Dzisiaj od g. 10 
do 15 czynne będą „De 
lika tesy”  przy A l. W oj 
ska Polskiego, a od g. 
15 do 20 przy u l. Jaro­
m ira  (w  każdą niedzie 
lę pełn ić będą dyżur 
inne placówki „D e lika ­
tesów” ).

W  NASTĘPNE niedzie 
le czynne będą również 
dwa sklepy „D elikate­
sów”  (jeden przed połud 

niem, jeden po połud­
n iu). Adresów nie może 
m y podać, gdyż w  każ­
dą niedzielę czynne bę 
dą inne placówki.

OD P O N IE D ZIA ŁKU  
wszystkie dyżurne skle 
py spożywcze czynne 
będą DO GODZ. 20 a 
n ie ja k  dotychczas do 
g. 21 względnie 22.

Zam kniętych zbstaje 
również 8 zakładów ga 
stronomicznych: „Ś ród­
m iejska” , „Turystycz­
na” , „M ou lin  Rouge” , 
„Palom a” , „S taropolan- 
ka ” , „Szczecinianka” , 
„W ia rus”  i  „Bagatela” .

Rozważa się również 
możliwość zamknięcia 
tych sklepów, które 
nie osiągają 50 proc. 
dotychczasowych u ta r­
gów. Dowodzi to  ja k  
bardzo zmalał ruch w  
handlu, a co zatem, 
wprowadzone ograniczę 
nia n ie pow inny być 
dla k lie n tó w  zbyt do­
tk liw e . Dodajmy, że wę 
g ie l k tó ry  zużyłyby 
zamknięte p lacówki bę 
dzie przeznaczony na 
zaopatrzenie ludności.

(aż)

Śladem naszych

interwencji

WODA
JEST

16 S T Y C Z N IA  b r . u m ie -  
ś c iliśm y  n o ta tkę  p. t. ,, 
p a m ię tn ik a  sp ra g n io n e j' 
w  k tó re j p isa liśm y  o p e ry  
p ę tla ch  lo k a to ró w , n ie  m o­
gących do pro s ić  się w  A d ­
m in is tra c j i  D om ów  M iesz­
k a ln y c h  n r  18 p rz y  n l.  N ic  
d z la tkow sk ie go  usu n ię c ia  a 
w a r i i  s iec i w od oc ią go w e j 
spow odow ane j zam a rzn ię ­
c iem  p rze w o dó w . P rośby 
i  „g ro ź b y ”  trw a ły  od U  
do 17 s tyczn ia , a w ięc 
dość chyb a  d łu go , aby 
w zru szyć  zam a rzn ię te  ser­
ca p ra co w n ikó w  A D M . O d- 
m a rz ły  one je d n a k  po uka 
zan iu  się n o ta tk i a w oda 
w  k ran ach  się p o ja w iła .

„Afrykańczycy 
-  my z wami“

A R K O N IA  — DRUKARZ
6:2

w  M E C Z U  o m is trz o ­
s tw o  I  l ig i  ten isa  s to ło w e  
go. A R K O N IA  po kon a ła  w  
p ią te k  zespół D R U K A R Z A  
W arszaw a 6:2. P u n k ty  zdo

K L U B  M P iK . „R u c h ”  
P o lsk ie  T ow a rzys tw o  M i­
ło ś n ik ó w  A s tro n o m ii za­
p ra sza ją  na przeg ląd  am e­
ry k a ń s k ic h  f i lm ó w  a s tro -  
n a u tyczn ych , k tó ry  odbę­
dz ie  s ię  dz is ia j o godz. 17 
w  c z y te ln i K lu b u  M P iK  
„R u c h ” . W stęp w o ln y .

M IE J S K IE  P rzed s ięb io r­
s tw o  K o m u n ik a c y jn e  po ­
w ia d a m ia , że od dn . 15. I .  
aż do  od w o ła n ia  a u to b u - 

l i n i i  n r  S2 k u rs u ją  
sw o ją  pop rze dn ią  trasą 
przez U lice  N ad O d rą  i  
S to lczyń ską  do P o lic .

M Ł O D Z IE Ż ' C zarnego 
Lą du  w a lczy  o w o l­
ność 1 niezależność 
sw ych k ra jó w . W 
p ie rw szym  rzędz ie jes t 
to  tw a rd a  w a tka  prze ­
c iw  re ż im o w i k o lo n ia l 
nem u, w a lk a  o p ra w o 
do sam ostanow ien ia. 
Jeszcze przed k ilk o m a  
la ty  n ie w ie le  p o t r a f i­
liś m y  pow iedz ieć o K o n  
go, A n g o li, czy cho ­
c iażby A lg ie r ii .  Dziś 
nazw y ty c h  k ra jó w  czę 
sto  p o ja w ia ją  się na 
szpa ltach gazet. Z  w ie  
lom a now o w yzw o lo n y  
m i k ra ja m i A f r y k i  na ­
w iąza liśm y s to sun k i 
hand low e i  gospodar­
cze. P o lsk ie  w y ro b y  
cieszą się w z ięc iem  na 
a fry k a ń s k ic h  ry n k a c h , 
a a fry k a ń s k ie  surowce 
p rze ra b ia  się w  p o l­
sk ich  fa b ry k a c h .

organ izow ane przez o r
gan izac je  m łodzieżow e 
z o k a z ji D n ia  S o lid a r­
ności z M łodzieżą A f ­
r y k i.  W  p ro g ram ie  pre 
le k c ja , w iersze  poetów  
Czarnego Lą du  oraz 
pod jęc ie  re z o lu c ji. P o­
czątek spo tka n ia  o 
godz. 17. W stęp w o ln y .

(w it)

IGRZYSK 
- ALE 
i... CHLEBA

RO ZUM IEM Y dosko­
nale dyrekcję  Szczeciń 
skich Zakładów Gastro 
nomicznych —  Północ, 

nie wiąże w ie lk ich  
nadziei finansowych z 
działalnością „Cafe Clu 
bu” , ale tym  niem niej 
uważamy, że pozbawia 
nie młodzieży czegokol 
w ie k  do jedzenia jest 
już  ze strony k ie row n i 
ka loka lu  grubą przesa

Tak na przykład w  
ubiegły p iątek zabrakło 
do parówek, notabene o 
statn ich, już  o godz. 
21.30 —  chleba. K on fu - 
zja była tym  większa, 
że zakupiono te  parów 
k i d la jednej z cudzo­
ziemek bawiących w  
naszym mieście.

Spodziewamy się, że 
ju ż  wkrótce w  bufecie 
pojaw ią  się słone palu­
szki do w ina , n ie mó­
wiąc ju ż  o świeżych 
fry tkach  do soku pomi 
dorowego i  m igdałach 
czy fistaszkach w  soli. 
L iczym y też na zw ięk­
szenie dań barowych i 
garmażeryjnych. To co 
obecnie można otrzy­
mać w  „Cafe C lubie”  
budzi litość i  trwogę.

(w it)

Spotkanie
opiekunów
m łodzieży

O S TA T N IO  s in ic ja ty w y  
p rze w odn iczące j Sądu dla  
N ie le tn ic h  w  Szczecinie 
m g r  A n n y  B E N K O W S K IE J  
w  W o je w ó d zk im  Zarządzie 
L ig i K o b ie t o d b y ło  się spo t 
k a n ie  k u ra to ró w  sądow ych 
z p rze d s ta w ic ie la m i Sądu 
d la  N ie le tn ic h , p rze ds ta w i­
c ie la m i w ła d z  ośw ia tow ych  
i  a k ty w u  L ig i K o b ie t. Ca­
le m  k o n fe re n c ji b y ło  pod­
sum o w a nie  do tychczaso­
w y c h  w y n ik ó w  p ra c y  k u ­
ra to ró w . o m ó w ie n ie  zadań 
na ro k  1963 o raz w ym ia n a  
dośw iadczeń.

U czes tn icy  k o n fe re n c ji 
s tw ie rd z il i,  że w  ub . ro k u  
o ż y w iły  się w y d a tn ie  k o n ­
ta k ty  k u ra to ró w  sądow ych 
z ic h  po do p ie cznym i. S to­
sow an ie  s ta łe j i  system a­
ty c z n e j o p ie k i nad m ło dz ie  
żą podop ieczna d a ło  ju ż  re 
z u lta ty . Z m n ie jszy ła  s ię w y  
d a tn ie  ilo ś ć  sk ie ro w a ń  do 
za k ła d ó w  po p ra w czych . Sę 
dzia A n na B e nkow ska 
s tw ie rd z iła , że dz ię k i o f ia r  
n e j p ra cy  k u ra to ró w  sądo 
w y c h  zaw o do w ych i  spo­
łeczn ych, m ło dz ie ż , k tó ra  
w k ro c z y ła  ju ż  na drogę 
w iod ącą  często do  przestęp 
s tw a, coraz częście j w ra ca  
do  spo łeczeństw a ja k o  w a r  
to śc io w e je d n o s tk i.

O p iekę nad n ie le tn im i 
s p ra w u ją  ró w n ie ż  ta k ie  o r ­
ga n iza c je  spo łeczne Jak T o 
w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł D z ie­
c i 1 Spo łeczny K o m ite t 
P rze c iw a lko h o lo w y . Z  fu n  
duszy p rzyzn a n ych  przez 
te  o rg a n iza c je  zorgan izo­
w an o  d la  20 po do p ie czn ym  
sądu w yc ie czkę  do Z a ko ­
panego, K ra k o w a  l  N o w e j 
H u ty .  (hs)

Pomoc
pogorzelcom

P IS A LIŚ M Y  o nieszczęściu ja ­
kie dotknęło dwadzieścia k ilk a  
rodzin podczas pożaru budynku 
przy ul. K lonow i cza. fia ty ć h - 
m iast po pożarze zorganizowani 
została pomoc pogorzelcom. 
Sześć rodzin otrzymało zastępcze! 
mieszkania przy ul. P otu lickie j* 
jedenaście rodzin w  hotelu przy. 
ul. Bandurskiego, a dwie rodzi­
ny ulokowano w  mieszkaniach! 
z tzw. starego budownictwa.

Wszystkie rodziny o trzym ały 
też ju ż  pomoc pieniężną i  w  na­
turze z W ydzia łu Zdrow ia i  Opia 
k i Społecznej. Wydano zapomóg 
pieniężnych na ogólną sumę 
22.000 zł i  odzieży na sumę po­
nad 10.000 zł. Los pogorzelców» 
jest ju ż  zapewniony, potrzebna» 
jest jednak dalsza pomoc, gdyż 
s trac ili o n i cały swój dobytek.

I  tu ta j współczucie i  zrozumie 
nie okazali nasi Czytelnicy. Pani 
M. Mezińska zam. przy u l. B ro­
dzińskiego 85 zgłosiła gotowość 
przekazania na rzecz pogorzel­
ców: łóżka, stołu i  szafy. O trzy­
maliśmy też zgłoszenie K om itetu  
Blokowego n r  117 przy u l. Ło­
kietka. Przewodniczący Kom ite­
tu  p. M ieczysław Szpilewski po­
in form ow ał nas o zbiórce, jakąl 
K om ite t podją ł na rzecz pogo­
rzelców.

Ogłaszamy więc akcję pomocy 
pogorzelcom z u l. Klonowicza. 
Jesteśmy pewni, że ja k  zwykle— 
nasi Czytelnicy odpowiedzą na 
ten apel. Zgłoszenia prosimy k ie  
rować do redakcji „K u rie ra  
Szczecińskiego”  teł. 46-235. (hs)

KU! ARY

5 BM . o  godz. 16 w  O- 
ś ro d ku  M o d e la rs tw a  L o t­
n iczego p rz y  A l.  W ojska 
P o lsk ie go  91 odbędzie  się 
p ro je k c ja  f i lm ó w  k o lo ro ­
w y c h  o  te m a tyce : lo ty  
s ta tk ó w  kosm icznych .

T E M A T E M  ś rod ow e j Se- Z a k ła d y  N aw ozów  F osfo- 
s j i  D z ie ln ico w e j R ady Na row yeh . 
ro d o w e j N ad O drą  b y ła  Obecn ie w  szko łach N ad 
dz ia ła lno ść a d m in is tra c y j-  O drą , na jed ną  izbę  le k -  
no-gospodarcza szkó ł i  c y jn ą  p rzyp a d a  ponad 60 
p rze d szko li. Sesja Jednak- dz ie c i i  je s t to  n ie m a l n a l 
że n ie  o g ran iczy ła  się do w yższy w ska źn ik  zagę- 
ty c h  zagadnień s ta w ia ją c  szczenią w  m ieście. S y tua  
pod o b ra d y  ró w n ie ż  ogol 
ną  s y tu c ję  szko ln ic tw a  ł  
w yc h o w a n ia  przedszko lne 
go w  d z ie ln icy . Z n a jd u je  
się tu  10 szkół, 5 przed­
s z k o li i  10 ś w ie tlic , k tó re  
o b e jm u ją  op ieką łączn ie  
po na d 7 tys . dzieci.

R a d n i w ysuw a li kon iecz  
ność podn ies ien ia  ja ko śc i 
re m o n tó w  szkół, a  ta kże 
uzg ad n ia n ia  d o kum e n ta c ji 
te ch n iczn e j z k ie ro w n ik a ­
m i szkó ł. W yposażenie p ’a 
ców ek o św ia tow ych  je s t 
jeszcze n iedostateczne.
T rzeba jednakże podkre -

Szkolnictwo 
-  sprawa 
ważna!

______  „ _______  r ____ c ja  u le g n ie  po p ra w ie , gdv
t  -«V  -ś lić  pom oc z jaką  szko łom  do u ż y tk u  oddane zostaną

b y l i :  S zum ski i A d am czak | p rzych od zą  n ie k tó re  zak!a now e d w ie  szko ły  — p rz  •
po 2. Le gu to w a  i  d e b e l:*  ---------  -------- * « * -—»— «>■«-
D e n iś iu k  — Szum ski.

D Z IŚ  o godz. 10 w  sali 
W K K F iT  na s tę pn ym  prze ­
c iw n ik ie m  s toczn iow ców  

| będzie s iln y  zespół S ta r t 
1 Łódź <r(n)

d y  *pcacy — H uta  Szcze- u l. H oże j i S trza ło w sk ie j. 
c in . S toczn ia R em ontow a A le  n a jw ażn ie jszą  spra w ą 
i ja c h to w a . Szczecińskie w y d a je  się budow a no w e j 
Z a k ła d y  C e)ulozow o-Pa- szko ły  d la  W arszew a. Ta 
o ie rn ićze  i  Szczecińskie is tn ie ją ca , w  k tó re j uczy

się 450 d z ie c i, m a ty lk o  S 
izb , w  ty m  Jedna na s try  
chu . Szko ła  p ro w a d z i za­
jęc ia  trzyzm ia n o w e , osta t 
n ia  ko ń czy  się o godz. 13.

D użo uw a g i ra d n i po­
ś w ię c il i kon ieczn ośc i u tw o  
rżen ia  w  d z ie ln ic y  szkól 
ś red n ich  i  zo rg an izo w an ia  
s zko ln ic tw a  d la  do ros łych . 
B ra k  ty c h  p la có w e k  m ie ­
szkańcy d z ie ln ic y  N ad 
O drą  od czuw a ją  ba rdzo  
d o tk liw ie .

O m aw ia ją c  spra w ę op ie­
k i  p o z a le k c y jn e j, ra d n i 
z w ró c ili uw agę na kon iecz  
ność podw yższenia procen 
tu  ilo ś c i dz iec i o b ję tych  
do żyw ia n ie m  w  ś w ie t li­
cach szko ln ych . O becnie 
k s z ta łtu je  się on  w  g ra n i­
cach 5 do  6 proc., a zgod­
n ie  z zarządzeniem  p o w i­
n ie n  w yn o s ić  10 pro c . o - 
g ó ln e j ilo śc i dz iec i w  szko 
łach . R ów n ież za m ała 
iiość p rze dszko li w zbudza 
zan iep oko jen ie  rad nych . 
T w orzen ie  przedszko li spo 
łeczn ych  s ta je  się n ieod­
zow ne. (hs)

B Y L IŚ M Y  więcej niż przekona 
ni, że po d ługo trw a łe j kam panii 
i  wydanych  to je j rezultacie za­
kazach „Sanepidu”  wszelka do- 
mowa zwierzyna i  ptactwo znik­
nęło już  ze wszystkich śródmiej­
skich ku rn ików , bud, łazienek, 
a także i  innych zakamarków.Tym  
czasem z u l. P iotra S kargi 29 
donoszą nam, że w  znajdujących  
się na podwórku garażach, hodu­
je się jeszcze św inki. Wprawdzie  
morskie, ale za to w towarzyst­
w ie kró lików , baranów i  koni. ,

Wszelkie wynikające z tego ro­
dzaju sąsiedztwa przyjemności 
potęguje fa k t, że karm a dla tych  
zwierząt przechowywana jest w  
p iwnicy, która  z prawa i  urzędu 
należy się lokatorom, a samo po­
mieszczenie — garaż — w  'obie 
szybko rozuńjającej się m otory­
zacji powinien służyć rumakom  
czterokołowym, a nie czworonoż­
nym.

Jak to się stało, że hodowla
p rzy u l. P iotra Skargi oparła  się 
jednemu zarządzeniu „Sanepidu* 
i  drugiemu  — o w e ry fika c ji gara 
ty? (aż)

Samochody 
z PKO

25 STYC ZNIA  odbyło się ko­
lejne losowanie książeczek osz­
czędnościowych PKO premiowa 
hych samochodami. Mieszkańcy; 
województwa szczecińskiego w y ­
losowali dziesięć samochodów i  
tak : książeczka n r: 692 670 UO 
„Syrena” , 90 791 UOS „Syrena” , 
94 128 UOS „Syrena” , 94 498 UOS 
„Syrena” , 178 716 UOS „Syrena” , 
334 450 UO „Syrena” , 334 565 UOS 
„Syrena” , 691 714 UO „Syrena” , 
988 208 UO „Warszawa, 177 566 
UOS „W arszawa” . (ksj
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Z A Ć M IE N IA  S ŁO Ń C A 
I  K S IĘ Ż Y C A  
W  1963 R O K U

W  R O K U  b ie żącym  na ­
s tą p ią  dw a  zaćm ien ia  S łoń 
ca — w  d n iu  25 s tyczn ia  
częściowe, k tó re  w id o cz ­
ne b y ło  na p o łu d ­
n io w e j p ó łk u l i  o raz w  
d n iu  21 lip c a  zaćm ien ie 
pe łne  w ido czne  na p ó ł­
n o cn ych  k ra ń ca ch  Sybe­
r i i ,  J a p o n ii. A la s k i,  K a n a ­
d y  i  pó łnocnego A t la n ty *  
ku .

W  tym że  r o k u  spodzie­
w a n e  b y ły  t r z y  zaćm ien ia  
K s ię życa : p ie rw sze m ia ło  
m ie jsce  nad ran em  10 
s tyczn ia , t iy ło  ono częś­
c io w e  — K s ię życ  pozosta­
w a ł w  p ó łc ie n iu  Z ie m i o- 
k o ło  cz te re ch g o dz in . B y ­
ło  ono m a ło  w idoczne .

N astępne zaćm ien ie  K s ię  
życa będz ie  m ia ło  m ie j­
sce w  n o cy  z 7 na 8 l ip ­
ca i  będzie ró w n ie ż  częś­
c iow e . W reszc ie trzec ie , 
pe łne  zaćm ien ie  K s iężyca 
na s tą p i 30 g ru d n ia , a le  bę 
dzie w ido czne  ty lk o  w  
pó łno cnych , ś ro d ko w ych  i 
w sch o d n ich  re jo n a c h  ZSRR

(b .k .)

Z D O B Y Ł A  KO R O N Ę  
„M IS S  F R A N C E ”
M O Ż E  U T R A C IĆ  P O SAD Ę 
N A U C Z Y C IE L K I

P O  R A Z  p ie rw s z y  „M iss  
F ra n ce ”  na  ro k  1963 n ie  
ucze s tn iczy ła  w  ga low ych  
p rz y ję c ia c h , k tó re  p rzyg o -

przejechał...
26-LETNI JUAN 

JOSE DEGRATTI 
PRZEJECHAŁ JUŻ 
N A  SWOIM MOTO­
CYKLU Z K R A Ń ­
CA A M E R Y K I PO­
ŁUDNIO W EJ DO 
HAUSTON W STA­
N IE  TEKSAS. DE­
G R A TTI Z A M IE ­
RZA DOTRZEĆ DO 
K A N A D Y  I  A LA S ­
K I.

to w a n o  na je j  cześć. Z re ­
zygn ow a ła  też z u d z ia łu  
w  ko n k u rs ie  na  „M iss  
Ś w ia ta ” .

M ło da  fran cu ska  nauczy
c ie lk a  m a te m a ty k i w  l i ­
ceum  B o l-A ir  w  A n g o u le - 
m e, M u g u e tte  F ab ris , n ie  
l ic z y ła  na sukces i  bez 
w ie d zy  sw o ich  w ła d z  szko l 
n y c h  w z ię ła  u d z ia ł w  e l i­
m in a c ja c h . Sukces p rze ra ­
z i ł  ją :  w ró c iła  do  A n g o u - 
lem e w  ob aw ie  przed u -  
t ra tą  posady.

O b a w y  prze m ie n ion eg o
w  k ró lo w ą  K o pc iu szka  o- 
ka za ły  się n ie  bez pod­
s ta w . D y re k to rk a  szkoły 
za b ro n iła  je j  ro b ie n ia  m a- 
K ijażu , a ta kże  jeżdżen ia 
do szko ły ... ro w e re m , co, 
je j  zdan iem , z b y tn io  zw ra  
ca uw agę. W  ob ro n ie  
„M is s ”  w y s tą p ił p rze w o d­
n iczą cy  K o m ite tu  R odzi­
c ie lsk ieg o , k tó ry  s tw ie rd z ił, 
że „o d p y c h a ją c y  w yg lą d  
n ie  je s t n ie zbę dn y  do  te ­
go, żeby b yć  n a u czyc ie lką ” .

(Z E T A )

K u rtyna  w  górę!

ESTRADO,
czy ci n!e żal.

NIE  NOTOWANE  
od w ie lu  la t mrozy 
dały się szczególnie 
we znaki mieszkań­
com Wysp B ry ty j­
skich. Powstały ol­
brzymie trudności w  
zaopatrzeniu miast i 
osiedli w  dodatkowe 
ilości opału oraz 
energii elektrycznej. 
Podskoczyły ceny 
węgla. Opady śnież­
ne, które sparaliżo­
w ały transport, zmu 
s iły A nglików  do 
przenoszenia węgla 
ze składu i  bocznic

W  K R A J U  nad W i­
słą, B u g ie m  i  N a rw ią , 
w  k ra in ie  s łyn ą ce j z 
do w c ip u , pogody ducha 
i  n ie w yp a rzo n ych  gęb, 
n ie  m a s z tu k i es tra ­
d o w e j.

I  n ic  n ie  pomoże 
fa k t ,  że w  od po w ied­
n ic h  urzędach, pod od­

nośną lic zb ą  re je s tru  
w pisane je s t pańs tw o­
we p rze ds ięb io rs tw o  
im p re z  estra do w ych  
„E s tra d a ” .

W  naszym  k ra ju  n ie  
m a an i jednego zaw o­
dow ego k a b a re tu  ze sta 
ły m  p rogram em  es tra ­
d o w ym , n ie  m a  v a r ié ­
té , n ie  m a poza „ S y ­
re n ą ”  k tó ra  ■ p o tw ie r -  i 
dza ty lk o  reg u łę  i  o 
k tó re j będzie jeszcze 
m ow a, p la c ó w k i a r ty ­
s tyczn e j d la  m ło dych  
estra do w ych  ta le n tó w .

W  T E R E N IE , c z y li na 
„g o śc in n ych ”  w ys tęp ach  w  
różn ych  m iastach od la t  
z m n ie jszą  lu b  w iększą s i­
lą  p le n ią  się p rze ra ź liw e  
c h a łtu ry  p rzyw odzące na 
m yś l po w iedzen ie  „ c z y  
się s to i czy się le ży , dw a 
tys iące  się na leży ” , k w ito ­
w ane uśm iechem  zażeno­
w a n ia  s ław n ych  n ie ra z  a r ­
ty s tó w , b io rą cych  ud z ia ł 
w  ty m  „ w a k a c y jn y m ”  na ­
b i ja n iu  w idza  w  bu te lkę . 
Od la t  p ro g ra m y  „e s tra d o -
...... . w y p e łn ia ją  sk ła d a n k i

m yśl zasady „ ła tw ie j 
zm ien iać p u b lik ę  n iż  re ­
p e r tu a r ”  a im p re z y  a r ty s ­
tó w  im p o rto w a n ych  m ag ią  
sw o je j zag ran iczne j s ław y, 
śc iąga ją  coś w  ro d za ju  
k o m p le tó w  i  po m aga ją  w y  
kon ać  p la n  f in a n s o w y  w o ­
je w ó d z k ic h  d e le g a tu r  
„E s tra d y ” .

W yp isan o  ju ż  p rzys ło ­
w io w e  m orze a tra m e n tu . 
W  in n y c h  dz iedz inach na­
szego życ ia  k u ltu ra ln e g o  
zaszło w ie le  zm ia n , w  W i­
śle u p ły n ę ło  w ie le  • w o ­
dy ...

W  k r a ju  nad W is łą  n ie  
m a je d n a k , es tra dy.

rzyć  a m b itn ie js z y c h  p ro ­
gra m ó w .

I  ta k i stan , z m a łym i 
zm ia na m i trw a  do dz is ia j. 
W ie le  ju ż  ra z y  rozm aw ia  
łem  z d y re k to ra m i w o je ­
w ó d zk ich  „E s tra d ” . Jest 
w ś ró d  n ic h  w ie lu  w a r to ­
śc iow ych  lu d z i. T a k im  to 
ty lk o  dać od ro b in ę  odde­
chu . A le  n ie  d a ją . Od l3 t 
m ó w i się w  „E s trad ach ”  
„w y r o b i l iś m y  ty ie  to  a 
ty le  z ło ty c h  a ku m u la ­
c j i . . . ”  lu b  „p rz y n o s iliś m y  
s tra ty ,  te ra z  da jem y 
zysk ” . T o  je s t naczelne 
zadan ie prze ds ięb io rs tw a  
D obrze zorgan izów ać k o n ­
c e r t P a tachou. M a r in io -  
go. dobrze  „sprzed ać”  ja -  
k id jś  * in s ty tu c j i  tego czy 
inn eg o  a r tys tę , to  znaczy 
w yde leg ow ać , a po tem  
zainkasow ać na prze le w  
pien iądze i  p o trą c ić  sobie 
od p o w ie d n i p ro cen t za 
usługę. Ten p ro ce n t od­
p ro w a d z i się pó źn ie j do 
b a n ku  ja k o  a ku m u la c ję . 
D y re k to r  i  ca łe  je g o  przed 
s ię b io rs tw o  n ie  m a żadne­
go w p ły w u  na a r ty s tę , je ­
go re p e rtu a r, na  p o lity k ę  
up ow szechn ian ia , na szko­
le n ie  m ło d y c h  k a d r .

„E s tra d a ”  je s t pa ń ­
s tw o w ym  im p resa rio . 
A le  „E s tra d a ”  je s t czę 
s to  bezs ilnym  im presa 
r io .  Z na ny  je s t poziom  
im p re z  e s tra do w ych  na 
w sze lk iego ro d za ju  u- 
roczystośc iach , aka de­
m ia ch , zabaw ach. I  tu  
je s t bardzo źle. A le  
in s ty tu c je  m a ją  w łas ­
n ych , ro d z im ych  „o rg a  
n iz a to ró w ”  im p re z . Są 
to  często lu d z ie  n ie  
m a ją c y  z ie lonego po­
ję c ia  o pro g ram ach  
es tra do w ych .

T a k ic h  „ in s ty tu c jo n a l­
n y c h ”  o rg a n iza to ró w  
je s t tys iące . A n ga żu ją  
o n i ty lk o  ty c h  od k ló -  

„¡.„rych  „ le c ą  t r z y  stó ­
w y ” . In n y c h  n ie  uzna- 
ją . A  w iad om o ja k a  

. k la sa  „o d p a la ”  owe 
i  s e tk i. :

szej estrady spe c ja ln ie  po­
w o łane p rzy  P aństw ow ej 
W yższej Szkole A k to rs k ie j 
s tu d ium  — w y d z ia ł estra­
dy . Lepsze czasy le k k ie j 
m uzy to  sum a w ie lu  czyn­
n ik ó w , to  w  p ie rw szym  rzę 
dzie zerw an ie z m arazm em , 
z oboję tnośc ią  ja k a  to w a­
rzyszy te j ga łęz i sz tu k i, to  
p rzyw róce n ie  estradzie od­
po w ied n ie j ra n g i i  uznan ie 
kon ce rtó w  es tra do w ych za 
jeden z g łó w n ych  ś rod ków  
w  w a lce  o do ta rc ie  do m a­
sowego o d b io rcy . I  w resz­
c ie  uzd ro w ie n ie  po lsk ie j 
es trady zależy • w  dużym  
s to p n iu  od o rg a n iza c ji i  sta 
tu tó w  es tradow ych przed­
s ię b io rs tw , k tó ry m  trzeba, 
po 'o dpow iedn ich  zm ianach 
k a d ro w ych  i  reo rgan iza­
c jach , dać w a ru n k i pozwa­
la ją ce  n ie  ty lk o  eksp loa to­
w ać  a le  i  tw o rzyć .

R em igiusz SZCZĘSNOW ICZ

kolejowych do mie­
szkań na własnym  
grzbiecie.

NA ZD JĘ C lb : pod 
czas silnych mrozów 
takie oto obrazki 
można było zaobser 
wować na w ie lu  u li 
cach Londynu. Go­
spodynie przewoziły 
z trudem nabyty wę 
giel i  koks na wóz­
kach dziecięcych.

W Londynie 
marzną...

OD H IS T O R II DO... 
KAS Y

D A W N E  to  b y ły  czasy, 
bo idea u ję c ia  p o ls k ie j 
es tra d y  w  r a m y ' o rg an iza ­
cy jn e  je s t ty lk o  o d ro b i­
nę m łodsza n iż  P o lska  L u  
dow a. W  ro k u  1947 na ro­
d z ił się n ie w yd a rzo n y  „ A r -  
tos”  a po je g o  s zyb k ie j 
śm ie rc i Państw ow e P rzed­
siębiorstw '©  Im p re z  E s tra ­
do w ych .

P aństw ow e, znaczy ło  w y ż  
sza rangę, k o n tro lę  i bez 
pośredn ią  op iekę  M in is te r ­
s tw a K u l tu r y  i  S z tu k i. W y 
daw ać b y  się m og ło , że nad­
szedł ra d y k a ln y  zw ro t w  
dz ie jach  es tra dy . A le  n ie  
nadszedł. P raw d a , że zm ie  
n io no  k i lk a  osób w  g ó r­
n ych  re jon ach , p ra w d a  że 
zaczęto m ó w ić  o maso­
w y m  o d b io rcy  i s ze ro k ie j 
a k c j i  p o p u la ry z a c y jn e j na 
p ro w in c ji,  a le  nada l n ie  
ud a ło  się p rzyc iąg ną ć  do 
w sp ó łp ra cy  do b rych  s ił 
a r ty s ty c z n y c h . Z  a u to ró w  
te ks tów , k o m p o zy to ró w  p io  
senek, n ie  uda ło  się s tw o-

SĄ TA LE N TY

M O JE U W A G I o w y k a ń ­
czan iu  się p o lsk ie j es trady 
przez tan iochę, op łaca lność 
szm iry , p o tw ie rd za ją  dz ie ­
je  te a trz y k ó w  s tu de nck ich .

P ro g ra m y  i ca ła  dz ia ła l-  
naść „S to d o ły ”  i  in n ych  
te a trz y k ó w  s tu de nck ich  w  
ca łe j Po lsce dow odzi, że 
m am y lu d z i, k tó rz y  m o g li­
b y  od rod z ić , ba , zapocząt­
ko w a ć  do b re  la ta  po lsk ie j 
es trady.

A le  w  te a trz y k a c h  s tu­
de nck ich  n ie  w cho dz i je ­
szcze w  g rę  oała m ach ina 
w ypaczeń i  absu rd a lnych  
s y tu a c ji. T a m  b y ła  łu b  jes t 
ty lk o  sz tuka, często, za­
baw a d la  w łasn e j p rzy je m  
nośc i, fe e ria  u zd o ln ie ń  i 
św ieżości pom ysłów , zadzi­
w ia ją ce  w ręcz p o in ty  i  d o j­
rzałość w ie lu  „n u m e ró w ” , 
b y ły  ta kże  i  są na  szczęś­
cie ta le n ty .

A le  ta k ie  te a trz y k i, ja k  
i  pa rę  naszych estrad za­
w od ow ych , św ia ta  n ie  zba­
w ia , ta k  ja k  n ie  z b a w iło  na

Mistrz świata 
w... kłamstwie

W  D O R O C ZN Y C H  m i­
s trzostw ach św ia ta  o ty ­
tu ł na jw ię kszeg o  k łam cy , 
o rg a ińzo w an ych  przez 
K lu b  K ła m c ó w  w  B u rg in g  
ton . zw yc ię ży ł W a lte r  Le ­
w is , z W ill ia m s p o rt . w  
stan ie  O h io , U SA. A  oto 
k łam stw o , k tó re  p rz y n io ­
s ło  m u  la u ry  zw yc ię s tw a -

„ B y ło  ta k  sucho w  ty m  
sezonie, że k ie d y  m ó j Ka­
n a re k  ch c ia ł p ić , m us ia ­
łem  w yc iąg ać  z ziem i 
s tu dn ię  i  przepuszczać ją  
przez w yżym a czkę ” .

W śród ho n o ro w ych  w y -  
ró źn ‘ eń zna lazło się ta k ie  
m. in .  s tw ie rd ze n ie  na 
te m a t zbu do w an e j os ta tn io  
7e.oory i  e le k tro w n i na 
M isso u ri: „M ie liś m y  ta k  
deszczowe la to , że przez 
szereg dn i ś w ia tło  b y ło  
zm ętn ia ie  na  sku te k  w ie i-

k ic n  HoSci m ę tn e j w od y  
przechodzące j przez tu r ­
b in y ” .

LIĆENCJA DLA... 
ŻERRAKA

W  WASZYNGTONIE, 
opublikowano nowe za­
rządzenie na mocy k tó  
rego wszyscy żebracy 
muszą zaopatrzyć się w  
w specjalną licencję. 
Aby ją  uzyskać — trze­
ba dowieść dobrego 
sprawowania, przekazać 
p o lic ji odciski wszyst­
k ich  palców i wnieść 
jednorazową opłatę w  
wysokości 25 dolarów.

Lodowo Odyseja <2>

W POSZUKIWANIU 
„ D Z IU R Y “ ...

O kręt w yp łyną ł na Morze Norweskie i  w ynu­
rz y ł się na peryskopową głębokość. Obserwacje 
wykazały obecność zwiadowczego samolotu 
NATO , latającego na wysokości 200 metrów. 
Łódź zaczęła opadać szybko, k ry ją c  się przed 
obserwatorami.

Po k ilk u  dniach ukaza ły się pierwsze góry i 
pola lodowe. N iektóre b y ły  zanurzone do 15 
metrów. Zderzenie z górą groziło katastrofą, ale 
posterunki obserwacyjne w  porę w yk ryw a ły  te­
go przeciwnika. W końcu lody zamknęły się cal 
kowicie nad podwodnym okrętem. Ekran tele­
w izy jn y  bez przerwy pokazywał szaro-zielonka­
wą pokrywę.

Po m inięciu  83 równoleżnika okrę t m ia ł się 
wynurzyć, aby nawiązać łączność ze sztabem. 
A by się jednak wynurzyć, trzeba było znaleźć 
w  ta f li wiecznych lodów dużą szczelinę. K ilk a ­
kro tn ie  próbowano wynurzenia, ale za każdym  
razem szczelina okazywała się zbyt mała aby 
zmieścił się w  n ie j potężny okręt.

Dopiero podoficer D IESIATCZYKO W  w y k ry ł 
wątną od lodu przestrzeń. Dowódca postanowił 
wynurzyć okręt. Zaczęło się skomplikowane ma 
netorowanie. W końcu łódź ustawiono w  środ­
ku  szczeliny i  rozpoczęto wynurzenie. Na głę­
bokości 10 m etrów m usie li się jeszcze przebić 
przez zwały, k ry , Dopiero, później nad. ich g ło­

wam i rozciągnął się szmaragdowy welon wody. 
Gdy jednak ‘ łódź była niem al na samej po­
wierzchni, loolna od lodu przestrzeń zaczęła się 
gwałtownie kurczyć. Lody i ółnocy b ron iły  śm iał 
kom dostępu do królestwa nocy. Gnane w ia t­
rem i  prądam i pola lodowe „z likw id ow a ły ”  szcze 
linę.

I  znów komenda —  zanurzenie!

Po d ług ich poszukiwaniach znaleźli dość du­
żą przestrzeń wolną od lodów i  okrę t w ynurzy ł 
się na powierzchnię. W ia ł północny w ia tr  o sile 
czterech stopni. Lód isk rzy ł się w  słońcu. L u ­
dzie z przyjemnością wdycha li świeże powie­
trze. Radiotelegrafiści nadali m e ldunki o w yko­
naniu pierwszej części rozkazu. Dowódca o trzy ­
m ał polecenie wysadzenia g rupy m arynarzy w  
celu dokonania badań p okryw y lodowej. Bos­
man Łun ia  z k ilk u  m arynarzam i na gumowej 
łódce dop łynęli do lodu i  p rzeprowadzili n ie­
zbędne badania.

O KRĘT zanurzył się na głębokość 80 metróu) 
i położył się na kurs do Północnego Bieguna, 
do którego było jeszcze 360 m il. Stalowe „cyga­
ro ”  z dużą szybkością mknęło pod lodową przy  
krywą. Teraz główne zadanie polegało na do­
tarc iu  do B iegunr i przecięciu drogi usiłu jącym  
się przedrzeć z Morza Barentsa podwodnym  
okrętom „przecium ika”.

Szczególną nivagę zwrócono na zachoimnie  
.*•:? żyrokompasu. Z amerykańskich p ub likac ji 
na temat podróży atomowych okrętów  podwod 
nych tego k ra ju  do bieguna w ynika ło, że żyro- 
kompasy dzialajo dobrze do 86 równoleżnika. 
Później notowano poważne odchyl*. :a. Am ery­
kanie zwracali uv:agę na poważne niebezpie- 
czeiistwo. które grozi załodze okrętu  płynącego 
pod lodami Północy, w  wypadku posuwania się 
nieprawidłowo wykazanym przez urządzenie 
kursem.

M IM O  bardzo pilnego śledzenia pracy żyro­
kompasu i porównywania podawanego kursu z-

innym i urządzeniami, nie stwierdzono żadnych 
odchyleń, choć okręt m iną ł już  87 i  88 równo­
leżnik.

Szturman um ieścił w  dzienniku okrętowym  
uwagę następującej treści: p rze c ię liśm y  89 
równoleżnik. Nad okrętem gruby lód z nawisa­
mi, dochodzący do 12 —  16 metrów. Tempera­
tura  wody m inus 2 stopnie, głębokość oceanu 
4 000 m. Do bieguna 60 m il. (cdn.)

W. GOLCEW

Tłum . A. K.

—  J A  W IEM , dlaczego po­
syłacie mnie do kąta, chcecie 
zjeść moją leguminę.„

— N IE  musi pani pakować, jm 
go znam: on ten statek zepsuje, 
zaraz tu  na miejscu.

* -  WUJCIU, ja k  pisze s i*
„piszczałka” ?

— Tego w  ogóle się nie pisze, 
w piszczałkę trzeba dmuchać!

—  M AM C IU , jesteś roztargnio  
no. — zamiast lis tów  w rzuc iła i 
do skrzynki swoją torebkę!

—  M AM U N IU , bytem grzecz­
ny i  w  nagrodę pani nauczyciel 
ka pozwoliła, żebyś ty podczas 
wakacji zajęła się... naszym 
szkolnym ogródkiem botanicz­
nym!
<Wszystkie rysunki: „D IE
WELTWO.CHZ- = *  Szwajcaria


